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Wspomnienia z II giej wojny światowej la t 1939 - 1945, 

o barbarzyńskiej działalności jak hitlerows kieh tak i miejscowych 

polskich Niemców w mieście Lipnie i okolicy,gd zie byłem od samego 

początku, do końca wojny obecny kagdego dnia,jako naoczny świadek 

różnej ws trząsającej nerwami zbrodni hitlerowskiej, dokonywanej 

bez żadnych podstaw na bezbronnej ludności żydowskiej i polskiej, 

o czym będę sięm starał w streszczeniu opisać niektóre ważniejsze 

fakty.

^ dniu 25 sierpnia 1939 r. otrzymałem wezwanie z HKU 

Włocławe k, abym stawił się d o 14 Pułku Piechoty we Włocław ku.

Jako oficer rezerwa r ozkaz ten wykonałem natychmiast i stawiłem 

się w oznaczonym terminie,do wskazanej jednostki wojskowej,gdzie 

otrzymałem pełny wojenny ekwipunek i przydział do kompanii łączności 

V/ d niu 1 września 1939 r. hitlerowcy dokonali nalotu na 

Włocławek i nasze koszary,lecz nie wyrządzili nam powżniejszych 

strat,a w nocy z dnia 3/4 września 1939 r. jednostka nasza zajęłja 

już pozycje frontową w okolicy lasów Michelin, pomiędzy Włocławkiem 

a Brześciem Kujawskim,gdr’ie cała nasza jednostka okopo&ła się 

i czekała na powitanie hitlerowców.

W dniu 5 wr ześnia pojawiły# się kilkakrotnie nad naszą pozycją 

hitlerowskie samoloty z których nasza artyleria przeciwlotnicza, 

strąciła jednego hitlerowskiego myśliwca,który spadł w lesie 

Michelin niedaleko naszej pozycji.

VI dniu 6 czerwca 1939 r.,około godz.10-12,hitlerowcy powitali 
naszą pozycję gęstym i ciągłym ogniem artyleryjskim,a w nocy 6/7 

września,piechota hitlerowska podwieziona samochodami pancernymi 

pod naszą pozycję, przystąpiła do ataku na nasze okopy,lecz zostali 

odparci naszymi granatami i bagnetami,ponosząc w tej bitwie ciężkie 

straty ludziach,gdyż zginęła ich w tym wypadku,jedynie na naszym 

odcinku ponad 200 osób zabitych i rannych,a z naszej strony w tej 

bitwie padło około 30 osób.To była pierwsza nasza zwyciężka 

bitwa,jaką z hitlerowcami stoczyliśmy na naszej polskiej ziemi, 

gdzie ich sromotnie pokonaliśmy i zmusiliśmy do odwrotu,a nawet 

panicznej ucieczki z placu boju,gdyż im nasze bagnety nie smakowały 

i dlatego uciekając przed, naszymi bagnetami, pozostawili swoje 

samochody pancerne,broń maszynową i ręczną oraz moc różnego rodzaju 

i kalibru amunicji .

Po pierwszej wy granej naszej bitwie nie mieliśmy z tego zbyt 

wielkiej uciechy i spokoju,gdyż hitlerowcy natychmiest przystąpili 

do dalszych dzałań i przez cały dzień 7 września 1939 r.ostrzeliwa­

li naszą pozycję,ale tym razem już z okążenia gęstym i ciągłym 

ogniem artyleryjskim,a także zrzucali bomby z samolotów,przez co 
przerwali nam w tym dniu łączność z naszym Głównym Dowództwem4



i wtedy w nocy z dnia 7/8 września,powtórnie przystąpili do ataku 

na nasze okopy,lecz już tym razem okążając nas gęstą tyralierą 

czołgów,prażąc nas przy tym silnym,gęstym ogniem maszynowym,przez 

co złamali naszą linię frontu,a o świcie w ddniu 8 września 1939 r, 

wszyystkich pozostałych jeszcze w okopach przy życiu żołnierzy 

naszych polskich,zabrali do niewoli,pędząc niemiłosiernie wszystkich 

jak baranów sałymi kolumnami do Inowrocławia,do chwilowego obozu 

jenieckiego,ogrodzonego drutatai kolczastymi pod gołym niebem.

Po kilku dniach tej niewoli,udało mi się zbiedz z obozu i do­

brnąć spowrotem do Michelina,gdzie przez kilka dni,już przebrany 

w cywilne ubranie,ukrywałem się w letniej willi Ottona Hahra, 

a z tamtąd po kilku dniach dobrnąłem do swego rodzinnego domu 

w Lipnie,a było to już w październiku 1939 r.- 

Zaraz na drugi dzień po swym powrocie do domu z hitlerowskiej 

niewoli,poszedłem na wieś do Sumina.w odwiedziny do swego szwagra 

Kazimierza T/ojciechowskiego ,ale po drodze wstąpiłem jeszcze do 

Majewskiego,który opowiadał mi,że był już przez hitlerowców 

aresztowany i skazany na karę śmierci,ale od tej śmierci odkupił 

się,gdyż dał swojemu sąsiadowi Niemcowi najlepszego konia ze swej 

stajnią niemiec ten uwolnił go z hitlerowskiego aresztu,obiecując 

mu za to wszelką obronę ze swej sąśiedzkiej strony. Majewski czuł 

się wtedy zupełnie bezpieezny i uważał,że jemu ze strony hitlerow­

skiej nic nie grozi i wtedy kiedy byłem u niego w odwiedzinach, 

w największym spokoju przygotowywał śliwki węgierki do suszenia, 

gdyż był bogaty gospodarz,który w swoim gospodarstwie posiadał 

większy obszar sadu śliwkowego,z którego corocznie otrzymywał 

po kilkadziesiąt kwintali suszu śliwkowego.Po wysłuchaniu opowiadań 

ob.Majewskiego powiedziałem,że ja w to nie wierzę,aby hitlerowcy 

po po wy^daniu wyroku nie wykonali go.Radziłem jemu,aby opuścił 

swoje gospodarstwo i gdzieś w innej okolicy ukrył się,aby swego 

życia ratować,lecz ob.Majewsski nie posłuchał mojej rady, wtedy 

pożegnałem się z nim i poszedłem na drugi koniec wsi Sumin,do 

swego szwagra Kazimierza Wojciechowskiego,który opowiadał mi wtedy 

ż^dopiero co tylko powrócił z wojny i w tym momencie,w trakcie 

naszej rozpoczętej rozmowy,przyszło do Wojciechowskiego 3-ch 

uzbrojonych w myśliY/skies strzelby miejscowych niemców-sąsiadów 

Wojciechowskiego. Tych niemeów,którzy mnie również dobrze znali 

jako nauczyciela z sąsiedniej wsi Jankowo,zdziwiło to bardzo, 

że zastali mnie u Wojciechowskiego,ale ponie waż wiedzieli,że 

jestem jego szwagrem,to nic mi takiego nie mówili,za wyjątkiem 

drwin na temat naszej przegranej z hitlerowcami,no i na tym 

skończyła się ich wizyta u szwagra Y/oj ciechowskiego .Normalnie 

pożegnali się z nami jako sąsiadami i odeszli,lecz na odchodnem
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powiedzieli do Woj ciechowskiego,aby nigdzie nie oddalał się z donna u 

gdyż jeszcze oni do niego przyjdą. Mogła być wówczas godzina 16-ta 

kiedy ci niemcy odeszli od Wojciechowskiego. Anna postawiła nam 

podwieczorek przygotowany z jajecznicy,chleba i mleka,który wspólnie 

^ z Wojciechowskim spożyliśmy.Po tym podwieczorku Wojciechowska 

zapraszał mnie na nocleg,gdyż chciał mi dużo naopowiadać o swoim 

przeżyciu wojennym,ale ja po tej wwizycie jego sąsiadów niemców, 

słysząc wówczas ich drwiny oraz obiecanki przybycia ich spowrotem, 

zacząłem przeczuwać coś złego i przez to tym razem nie chaciałem 

skorzystać z zaproszenia swego szwagra Wojciechowskiego na nocleg 

u niego,lecz jeszcze jemu radziłem,aby nie czekał na obiecany powrót 

do niego jego sąsiadów niemeów,a opuścił swój dom zaraz i poszedł 

ze mną gdzieś się skryć.-Wojciechowski na moją peopozycję również 

się nie zgodził,gdyż twierdził,że nikomu nic złego nie jest winien 

i niema i niema najmniejszej obawy,aby jemu coś złego mogło się 

stać ze strony jego sąsiadów Ifiemców.A zatem cóż ja miałem wówczas 

robić?Pożegnałem się ze szwagrem Wojciechowskim i całą jego 

rodzinąi odszedłem do swego domu do Lipna.

Po przejściu piechotą 14-to kilometrową trasę z Sumina do Lipna 

i to jeszcze w przyśpieszonym tempie,aby zdążyć przed godziną 

zakazaną dojść do domu,bardzo się zmęczyłśm i tej nocy po zmęczeniu 

odbytą podróżą,kiedy w najlepsze spałem sobie w swoim domu,to w tym 

czasie ci ITiemcy-sąsżedzi Woj ciechowskiego,którzy w mojej obecności 

rozkazali jemu,aby nigdzie nie oddalał się z domu,faktycznie 

przyszli tej nocy nie tylko do Wojciechowskiego,ale także i do 

^ Majewskiego i wielu innych,razem w sumie do 10-ciu obywa teli pol­

skich ze wsi Sumin,których powiązali i o świcie dostarczyli ich 

podwodami do powiatu do Lipna,gdzie tegoż samego dnia odczytano 

im wyrok śmierci,a następnego dnia 9-ciu z nich r ozstrzelali 

w pobliża szpitala powiatowego w Lipnie,gdyż jednemi z tej 10-ki 

^ ob.Gołębiewskiemu w drodze do miejsca egzekucji udało się zbiedz.

I on Gołębiewski jeszcze do dnia dzisiejszego żyje i mieszka 

w osadzie Kikół, powiatu 1 ipnowskiego.

W tym wypadku ob.Gołębiews ki może teraz jeszcze dużo opowiedzieć 

naszemu przyszłemu pokoleniu polskiemu,o potwornych zbrodniach 

wykonywanych na polakach przez naszych polskich niemców,jako 

na— oczny świadek,będąc jednocześnie ich męczennikiem.

Ob. Gołębiewski wówczas widział,słyszał i odczuwał to na własnej 

skórze,jak miejscowi Nieme.,,,którzy żyli w Polsce i byli obywatelami 

polskimi potrafili zgotować nam straszną niewolę,w której znęcali 

się i niemiłosiernie pastwili nad swoimi byłymi sąsiadami Polakami 

w stosunku do nich Bogu ducha winnymi.
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Ciała tyc^ 9-ciu rozstrzelanych w październiku 1939 r. ze wsii 

Sumin,hitlerowcy zakopali w jednym dole zaraz na miejscu dokonanej 

egzekucji, a po wyzwoleniu Polski w rooku 1945 pozostałe po nich 

rodziny odkopali ich kości i złożyli do jednej trumny,którą 

przewieźli do Sumina i poc howali na miejscowym rodzinnym cmenta­

rzu w Suminie,gdzie wznieśli im y/wspólny pamiątkowy pomnik.- 

Pomiędzy tymi 9-ma zamordowanymi w ówczas pr zez hitlorowcaw 

z przyczyny i rożkazu miejscowyh Niemców polskich,byli:mój 

szwagier Kazimierz Wojciechows ki,który nie chciał mnie posłuchać, 

aby skryć się wówczas przed nieuniknioną śmiercąą,gdyż uważał się 

za zupełnie niewinnego i wierzył w to^ mocno,że sąsiedzi jego 

niemcy,z którymi przez całe ;siwog>e żył w przyjaźni i braterskiej 

zgodzie,nie pozwolą zrobić jemu żadnej krzywdy.Był także zamordo­

wany pomiędzy tymi 9-ma i ob. Majewski,który nie chciał wwówczas 

posłuchać mojej rady,aby się skryć,gdyż uważał i wierzył w to^,,że 

od śmierci się odkupią dając swojemu sąsiadowi niemcowi najlep­

szego konia,a tymczasem jak się okazało,to sąsiad ów nie był zupeła 

nie zadowolony z daru jaki otrzy mał od ob.Majewskiego i według 

swego sumienia potrafił jeszcze za to związać nie tylko Majewskiego 

ale tekże i geo 2-ch synów i ich żywcem na męczarnie i do zbioro­

wego grobu. Jeszcze przed wykonaniem egzekucja, na tych 9-ciu 

zewsi Sumin,miejscowi niemcy,pomiędzy którymi byli dwaj bracia 

Brant z ^  sołectwa Złotopole t.j.ob.Łopuszańskiego jako sołtysa, 

jego żonę i syna oraz córkę wraz z zięciem Leonem Piotrkiew iczem 

a ciała ich wrzucili na jedną kupę i wraz z ich domem spalili .

W następnym dniu,po dokonanej egzekucji na tych 9-ciu Polakach 

z Sumina,miejscowi niemcy z Lipna i okolicy,spędzili nocą moc 

młodzieży polskiej z Lipna,nad którymi pastwili się do rana, 

bijąc bezlitośnie ,a rano przeppowadzili pomiędzy nimi selekcje, 

to jest wybrali z nich zdrowych i silnych,których wywieźli 

do Niemiec,skąd mało kto powrócił do Lipna jako zdrowa i żywy.

Z pomiędzy miejscowych lipnowskich niemców,którzy przed wojną 

byli obywatelami Polski,było dużo takich,którzy specjalnie 

wyróżniali się w swoich okrucieństwach,jako kaci hitlerowscy 

w biciu,maltretowa niu i mordowaniu Polaków i żydów i z pomiędzy 

nich zapamiętałem sobie pewne znane mi nazwiska jak:Buhholz, 

Bachmann,Barz-były kamieniarz z Lipna 4/Silke, 5/Kran -rolnik 

ze wsi Okręg, jako już wówczas hitlerowski policjant mundurowy, 

6 A rahl Otto jako już wówczas pracownik arbaitsantu,7/ Petkier- 

rolnik ze wsi Okręg, 8/ Kaman Karol - jako były wówczas burmistrz 

w Lipnie w pierwszych dniach wojny hitlerowskiej 9/ Wilkans - 

jako były przed wojną właściciel sklepu masarskiego w Lipnie 

10/ Grabowski,jako przed wojną przybyły do Lipna gdzieś z poznań­

skiego,Polak bardzo świątobliwy,a zarazem w pierwszych dniach
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okupacji był hitl e rowskim policjantem mundurowy m i wielkim 

k&jjemm narodu polskiego i żyydowskiego,11/ Podgórski Herman /ś&anekyć 

syn rolnika ze wsi Okręg, 12/ Modrzejewski,Polak z krwi i kości 

lecz zaraz w pierwszych dniach okupacji był hitlerowskim policjant 

tem mundurowym i wsławił się jako bezlitosny kat i morderca narodu 

polskiego w okolicy osady Skępe pow.lipnowskiego, zwany wówczas 

przez wszystkich Polaków pod nazwiskiem czy też pseudonimem "Sakra” 

13/ Kaman Wilhelm były właściciel zakładu ślusarskiego w Lipnie,

14/ Gal Adolf,jako ówcczesny policjant mundurowy,15/ Mantaj Adolf 

muzy kant z Lipna,wielki kat,który zabijał ludzi,strzelając 

z pistoletu z blis kiej odległości z tyłu do człowieka.

Wszyscy wy mienieni,którzy mają na sumieniu bardzo ciężkie 

grzechy w stosunku do ludności polskiej i żydowskiej,żyją srsobie 

jeszcze spokojnie i bezkarnie w I R ? ,gdzie opływają w dobroby­

cie i występują w ziomkostwie jako pokrzywdzeni przez Polaków, 

domagając się jeszcze naszych ziem polskich dla Niemiec.-

Na drugi dzień po wykonaniu egzekucji na 9-ciu Polakach 

ze Sumina,miejscowi lipnpwscy cywilni Niemcy byli bardzo rozwcie- 

czeni ucieczką Gołębiewskiego i z tej racji,lipnowsk£4 więzieńie 

zaśłoczyli aresztowanymi Polakami,pomiędzy którymi i ja g&fę 

znalazłem i byłem tak samo bity jak inni P0lacy,czego wszystkim 

Niemcom nie zapomnę do samej śmierci.

Wtedy,kiedy byłem zamknięty w celi wraz z innymi Polakami słyszałem 

z ^sąsiednich cel krzyki,płach i różne błagania o litość rozszala­

ły ch niemeów,którzy wtedy bili bez żadnej litości bezbronnych 

wtedy P0laków. Nad ranem widziałem^5§S5atowane więzienne okno,jak 

dozorcy więzienni wyprowadzali zmasakrowanych aresztantów,na podwórzi 

więzienne, związanych piątkami drutem talegonicznym z rękoma do tyłu 

i ustawili ich pod murem twarzą do ściany ,następnie podchodzili 

do nich miejscowi Niemcy ubrani w brązowe koszule,z hakenkrejcem 

na rękawach i z pistoletów strzelali do tych areszfctowanych z tyłu, 

w głowę lub w plecy .Takich piątek zaobserwowałem Tfefcedy cztery, 

ale napewno by ło ich więcej i pomiędzy nimi,którzy byli w ten 

sposób rozstrzelani,na tym podwórzu więziennym,poznałem Jurkiewicza 

rzeżnika,który był właścicielem sklepu masarskiego w Lipnie przy ul. 

3-go fila ja, oraz Kochowicza ,lec z imion nie pamiętam.

Ciała w ten sposób pomordowanych Polaków na podwórku więziennym 

w Lipnie,których było wówczas 20-tu,Niemcy wrzucili na samochód 

ciężarowy i gdzieś wywieźli w nieznane dotąd nikomu miejsce.

Przy mordowaniu tym sposobem aresztowanych Polaków,jak mogłem 

zaobserwować z więziennego i zakratowanego okna,t o najaktywnijszymi 

strzelcami z pistoletu,byli wówczas miejscowi Niemcy,których osobiś­

cie znałem i dlatego wówczas na tym podwwórku więziennym ich pozna-
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łem,j;sk strzelali z pistoletów w tył głowy,lub plecy do aresztowa­

nych Polaków,ustawionych piątkami przy murze twarzą do ściany.

Tymi strzelcami,których wówczas poznałem byli: 1/ Wahl Otto ,2/Mantaj 

A£olf,3/ Wilkans, 4/ Grabowski,5/ Kreczman,lecz imion tych ostatnich 

nie pamiętam i onm jako mordercy, do dnia dzisiejszego jeszcze żyją 

w 1TRP i napewno dobrze im się tam powodzi.

Zaraz po dokonaniu powyZśzej egzekucji na podwórku więziennym, 

Niemcy przeprowadzili wśród pozostałych aresztowanych selekcję, 

w wyniku której zdrowych i silnych mężczyzn przekazali do miejsco­

wego arbeitsamtu,gdzie zaopatrzyli każde go w arbaitsbuch± 

i przekazali do odpowiednich zakładów pracy.Ja byłem przesłany do 

pracy w Cukrowni "Chelmica". W Chełmicy,gdzie pracowałem już na. 

stałe do końca wojny i tylko na ki?ótkie chw ile przez dyrektora 

Cukrowni "Kaderajta",byłem odstępowany do pracy innym osbistościom 

niemieckim,lecz wypłatę zawsze otrzymywałem norma lnie z kasy 

Cukorw ni.1// pierwszym roku w ojny cukrownia Chełmica podczas pierw­

szej okupacyjnej kampanii buraczanej przesłała mnie do pracy na 

skład buraczany w Czernikowie,gdzie pełniłem wtedy funkcję stróża 

nocnego. Byłem zaopatrzony w odpowiedni dokument nocjsiy "ITachtpasier 

schein", z którym to dokumentem mogłem się poruszać swobodnie 

nie ty lko,ale i nocą na trasie Czernikowo-Lipno-Chełmica i odwrot­

nie. -Mieszkałem wówczas w Lipnie i do pracy w Czernikowie musiałem 

codziennie wieczorem dojeżdżać,gdyż jako stróż nocny musiałem 

przez całe noce być ne składzie i dopiero rano,kiedy już wszyscy 

pracownicy przyszli do pracy dziennej na skład,mogłem powracać do 

domu na odpoczynek.środkiem mojej lokomocji był wówczas jedynie 

rower,na którym codziennie odbywałem 20-kilometrową podróż do pracy 

i z pracy.Dlatego,że codziennie z pracy powracałem na odpoczynek 

do Lipna rano,to przez to miałem wszelkie możliwości o wszystkim 

się dowiedzieć,co się w Lipnie działo i czasem nawet niechcący 

musiałem być naocznym świadkiem różnych niemickich kombinacji 

i podstępów dokonywanych ich zbrodniach wojennych. Widziałem 

wówczas i zroammiałem ich podstęp podczas podpalania i spalenia 

żydowskiej bożnicy w Lipnie,gdzie przy tym jeden żołnierz hitlerow­

ski rozpruł żydówce brzuch i wypuścił jej flaki za to,że niszcz 

chciała bronić swą bożnicę przed pożarem.Widziałem także jak 

hitlerowcy masowo mordowali żydów i jak ich wysiedlali.

Widziałem w jaki sposób hitlerowcy aresztowali księży w Lipnie 

i w jaki sposób wywieali ich do obozów koncentracyjnych,oraz 

w jaki obłudny i podstępny sposób zwabili do siebie nauczycieli 

z całego powiatu,aby ich poóiniej ciężarowymi zamkniętymi samocho­

dami wywieźć do obozów zagłady.
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Zaraz po kapitulacji Polski szalał straszny hitlerows ki terror 

na każdym kroku,gdzie ludzie ginęli jak muchy,gdyż hitlerowcy 

jak widać by ło z ich postępowania,za wszelką cenę chcieli na 

zabranych i okupowanych przez nich terenach Polski pozbyć się 

nie tylko żydów, ale także i niepotrzebnych im Polaków,a szcze­

gólnie niepotrzebnej im inteligencji polskiej,w której widzieli 

najbardziej niebezpiesznych wrogów w swych planach zaborczych, 

to też w tym celu aby ułatwić sobie w likwidacji tego elementu, 

hitlerowcy chwytali się różnych sposobów i podstępów, tak jak 

np.aby zlikwidować nauczycieli bez żadnej trudności wyłapywania ic 

ich z terenu powiatu,ogłosili potrzebę uruchomienia polskich 

szkół i w tym celu,kierując się podstępem i obłudą zwołali 

powiatową konferencę nauczycielską,rzekomo dla wspólnego omówienie 

tej sprawy i uzgodnienia programu nauczania oraz ogólnego planu 

pracy. Konferencja ta miała się odbyć w Lipnie w sali kina 

"Polonia”,a obecnie Ojczyzna.Nauczyciele cm,którzy nie chcieli 

widzieć tego, co się już działo w Polsce i byli na tyle 

naiwni,że uwierzyli w obłudę i podstęp hitlerowskich zbrodnia­

rzy, na ową powiatową konferencję nauczycielską zgłosili się 

w oznaczonym terminie do kina "Polonia",gdyż nie domyślali się 

niczego złego dla siebie ze strony hitlerowskiej,jak tylko 

otrzymania pracy w swym za wodzie nauczycielskim.Kiedy zbliżyła 

się godzina otwarcia konferencji,t o wtedy hitlerowcy zamknęli 

ową klatkę-pułapkę i otoczyli ją silną strażą,następnie podjecha­

ły kryte ciężarowe samochody,do których załadowali wszystkich 

dię na tą przynętę nauczycieli i pod silną eskortą wywieźli 

ich do obozdw zagłady, a nie do obiecanej pracy w ich zawodzie 

nauczycielskim. Tak właśnie dali się nabrać przebiegłym zbrod­

niarzom hitlerowskim tylko ludzie naiwni,którzy poza swoim 

zawodem nauczycielskim,n ie chcieli poddać się innej pracy, 

gdyż uważali,że by to ich zchanbiło.lTie mogli tego zrozumieć, 

że można b yło jeszcze?! pracować w innym zawodzie nie wyuczonym, 

jako zy^ykły robotnik fizyczny,aby za robić na chłeb powszedni 

i przetrwać wojnę, ale byli to ludzie duchowo załamani,dlatego 

poszli na hitlerowskilep i ginęli w zagładach zagłady jak muchy 

i tchórze, a nie jak bohaterowie, jak bojownicy o wolność Polski 

o wolność umęc zonego narodu polskiego,który już wó?/czas był 

maltretowany ,mas0\70 mordowany i hitlerowskim butem deptany.

To nie ci byli bojownikami o wolność i demokrację naszego 

kraju,którzy patrzyli się i widzieli klęski naszego kraju 

oraz mordy naszych braci P0lakóe,a mimo to poszli dobrowolnie 

na lep i przynętę hitlerowskich zbrodniarzy,to byli tchórze,

-  7 -
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którzy brzydzili się wówczasjfłls dobra swej Ojczyzn:/ dobrowolnie 

poddać się pracy fizycznej wśród zwykłych polskich robotników, 

aby wspólnie z nimi żyć i ratować honoru Ojczyzny.

Przecież byli w lipnowskim powiecie i tacy nauczycielek^^ 

którzy w hitlerowską przynętę co do konferencji nauczycielskiej 

nie uwierzyli gdyż sam fakt hitlerowskiej zbrodniczej działal­

ności wskazywał już na to, że to był tylko ich obłudny podstęp, 

aby nauczycieli usidlić, to też ci nauczyciele, którzy trzeźwo 

myśleli o Polsce i wierzyli w jej dalsze istnienie, oraz prag­

nęli jej wolności, to ci nie dali się skusić hitlerowcom na ich 

lep i im prosto w paszczę nie leźli, tylko keyli się wśród pro­

stych robotników fizycznych, pomiędzy którymi czuli się bezpie­

czni i z którymi mogli współpracować w niepostrzegalnym krusze­

niu hitlerowskiej potęgi i ci ludzie zamiast bezużytecznie do­

gorywać w obozach zakłady przynosili jakiś pożytek swą niepos- 

trzegalną działalnością w walkach o wolność, niepodległość ca­

łego narodu polskiego.

Moim zdaniem uważam, że w okresie II wojny światowej, podczas 

okupacji hitlerowskiej w Polsce nie był bojownikiem o wolność 

Polski i narodu polskiego ten, kto dobrowolnie pchał się jak ba- 

ran w pułapki i paszczę hitlerowską. Bojownikiem o wolność Pol­

ski i wówczas mordowanego narodu polskiego był jedynie tylko 

ten, który unikał wszelkich hitlerowskich pułapek aby w nie nie 

wpaść i być jak najdłużej na wolności i walczyć z hitlerowcami 

wytrwale wręcz lub \r/ swoisty sposób, którym znienacka szczerbił 

hitlerowską potęgę, a w razie wypadku gdy taki przez hitlerowców 

został podejrzany i znienacka spytany i osadzony gdzieś w obozie 

zagłady, to takiemu należ/y się przyznać wiełką cześć i chwałę 

jako prawdziwemu bohaterowi. Takiemu zaś, który nic dobrego nie 

zrobił dla naszej drogiej nękanej wówczas Ojczyzny - Polski, a 

dostał się d o .obozu jedynie dlatego, że sam się pchał jak baran, 

do hitlerowskiej paszczy, to takiego nie można nazwać bojownikiem 

o wolność i demokrację naszego nękanego wówczas kraju polskiego, 

gdyż on 3? a w rzeczywistości nim nie był i z tegoż tytułu nie na- 
leSy się jemu żadnej czci bohaterskiej najwyżej można takiemu 

współczuć i nazwać go jedynie męczennikiem hitlerowskiej zbrodni 

ale nigdy bohaterem o wolność.

Byłem i jestem jeszcze naocznym świadkiem w Lipnie takiego faktu, 

że kiedy w Lipnie w -1939 r. szalał morderczy terror hitlerowski, 

kiedy cały naród polski był maltretowany-kii deptany hitlerowskim
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obcasem, to wówczas pewna kobieta Polka, mieszkanka Lipna, /naz­

wisko które jest mi znane/ zaprzyjaźniła się z hitlerowskimi op­

rawcami, z którymi uprawiała nierząd i potajemny handek wódką, 

a jej mąż w tem się sprzeciwiał, to oddała go Hiemcom na wywóz do 

Niemiec, sama zaś przetrzymując u siebie wszelką hitlerowską szu­

mowinę zbrodniarzy, którzy mordowali i okradali żydów, a wszystko 

to za jej wdzięki miłosne dla nich znosili do niej, a gdy w końcu 

sprzykrzyła się im to odesłali ją do obozu koncentracyjnego, gdzie 

wojnę przeżyła, gd/yż podobny takie były w obozach potrzebne i ta­

kim Niemcy w obozach dawali odpowiednie ulgi.

Po wojnie powróciła ona z powrotem do Lipna, gdzis zaraz od­

mówiła pewnej żonie męża, a dziecio^m ojca, z którym uprawiała 

nierząd i potajemnie handel wódką, a kiedy nareszcie musiało się 

jej to wszystko skończyć, to zgłosiła się do Związku Bojowników

0 wolnOść i Demokrację jako były więzień obozu koncentracyjnego, 

gdzie została przyjęta na członka tegoż Zwi^ązku i nazywa się te­

raz wielkim bohaterem politycznym z czasów okupacji hitlerowskiej, 

a czy to jest słuszne?

Czy to w oczach opinii publicznej nie obniża w poważnym stopniu 

autorytetu faktycznym bohaterom?

Czy dla ludzi, którzy walczyli z okupantem o wolność i zasłużyli 

na miano bohatera może być miejsce w otoczeniu takich członków 

jak powyżej opisana kobieta? Chyba nie? A jednakowoż takich wypad­

ków nie na właściwym miejscu jest bardzo wiele co powinno być 

w swoim czasie ostatecznie jakoś uregulowane, aby nie kaleczyć 

historii. Miejscowi Niemcy, aby podniesie w sobie odwagę do mal­

tretowania wówczas żydów i Polaków pili dużo alkoholu, którego 

jednakowoż odczuwali brak, to też dla zaopatrzenia się w ten tak 

drogocenny wówczas dla nich podniecający napój masowo powstawały 

gorzelnie tajemne, które jednakowaŻ urzędowo były zabrPniane i 

przez ówczesne władze hitlerowskie ścigane i kasowane. Pomórno to 

taka jedna potajemna gorzelnia została także uruchomiona na skła­

dzie buraczanym w Czernikowie, pod pomostem wagi wozowej przez 

niejakiego Niemca Rynasa z Kawęczyna, który był wówczas na tym 

składzie z ramienia niemieckich rolników mężem zaufania.

Ja jako^stróż nocny na tym składzie, niechcący musiałem być w to 

wtajemniczony i zachowywać tajemnicę, oraz pomagać przy wygoto­

wywaniu rozczynów wódczanych.

Wszelką pracę przy'wygotowywaniu tych rozczynów wódczanych
f7>l

1 produkcji z tegoż spirytusu, trzeba było wykonywa* potajenie
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tylko nocami w budce wagowej, gdzie po zakończeniu dziennej pracy 

na składzie instalowane specjalny kocioł, w którym był wygotowany 

wodczany rozczyn, ranko każdego dnia, po wygotowaniu wódczanego 

rozczynu trzeba było wszystko sprzątnąć i ukryć tak aby po tym 

nie pozostały żadne ślady. Przez okres mojej pracy na składzie bu­

raczanym w Czernikowie w 1939 r., wyspecjalizowałem się na dob­

rego gorzelanego. Nauczyłem się sporządzać rozczyn wodczany z róż­

nych produktów. Nauczyłem się wygotowywać ten rozczyn i produkować 

z niego pełnoprocentowy spirytus. Nauczyłem się destylować spiry­

tus i mierzyć jego % zawartości alkoholu.
Najlepszym spirytusem z czernikowskiej potajemnej gorzelni produ­

kowanym na składzie buraczanym pod pomostem ?;agi wozowej, był spi­

rytus o za?/artości 89 - 89 % alkoholu, który i większej ilości 

Rynas dostarczał dyrektorowi cukrowni, Kaderajtowi, gdyż spirytu­

sem, jako dokładnie przedystołowany, miał czysty smak i zapach 

wodczany a po dobrym zaprawieniu odpowiednimi sokami, nie ustępo­

wał nawet najlepszym monopolowym likierom.

Do sporządzania rozczynów wódczanych, Rynas używał wówczas pro­

duktów, jak: buraki cukrowe, ziemniaki, śruty zbożowe i melasę 

z cukrowni. Najlepszy spirytus i największa jego wydajność była ze 

śruty zbożowej i z cukru.

Po zakończeniu kompanji buraczenej na składzie buraczanym w Cze­

rnikowie w 1939 roku, Rynas^ jako mąż zaufania na tym składzie, 

wyprawił libację, na którą zaprosił dyrektora cukrowni Kaderajta, 

jako swego stałego odbiorcę spirytusu, któremu zwierzył się o swo­

jej akcji spirytusu na składzie buraczanym i że ja, jako stróż nOc- 

ny byłem wtajemniczony w sekret tej gorzelni i że w pełni opanowa­

łem technikę tej produkcji, oraz polecał mnie wówczas Dyrektorowi, 

aby wziął mnie pod u?;agę w razie potrzeby.

Rok 1940.

Po zakończeniu pierwszej hitlerowskiej kompanji buraczanej

w Czernikowie w 1939 roku, pracowałem nadal u hitlerowców i w 1940

roku, ąle już na terenie samej cukrowni, w^iątrz jej 
lcy

w Chełma?, jako placowy robotnik fizyczny.

Mieszkałem wówczas w Lipnie i do pracy w cukrowni "Chełmica" 

musiałem codziennie bardzo rano dojeżdżać rowerem a po zakończeniu 

dziennej pracy powracałem do domu do Lipna.

Jeżdżąc codziennie rankiem do pracy w cukrowni "Chełmica" musiaą 

łem przyjeżdżać tym rowerem przez całe miasto Lipno najdłuższymi 

ulicami jak: Jastrzębska, 3-go Maja i Gdańską.
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Przejeżdżając tak każdego dnia,' musiałem w tym przejeadzie hyd 

naocznym świadkiem różnrj tragedii żydowskiej i polskiej.

Przejeżdżając o świcie do pracy przez miasto widziałem bar­

dzo często całe kolumny żydów, niemiłosiernie bitych przez Nie­

mców odkładniami karabinów i pędzonych półnago w kierunku cmen­

tarza żydowskiego, na tym cmentarzu ich mordo?;ali i tam w pia­

szczystej ziemi tegoż cmentarza pochowali.

Widziałem także bardzo często, jak Niemcy do dnia wyprowadza­

li z bramy więziennej powiązanych Polaków, których również pę­

dzili w stronę cmentarza żydowskiego, na którym mordowali i tam 

chowali w lotnych piaskach tegoż żydowskiego cmentarza, lecz 

ich mogiły tak maskowali, że nikt nie mógł się nawet domyślać 

gdzie było ich faktyc ne miejsce i przez to, nasza polska zie­

mia, nasięknięta krwią wielu set tysięcy męczenników polskich 

i żydowskich, jako ofiar hitlerowskiej zbrodni kraje w sobie 

bardzo wiele tajemnic trudnych do zbadania.

Niemcy, likwidując żydów w Lipnie postanowili najsampierw 

wyciągnąć od nich w dobrowolny sposób wszystkie ich skarby t.j. 

złoto i drogocenne przedmioty i w tym celu używali, różnych 

bardzo chytrych podstępów, jak na przykład: aresztowali odpo­

wiednią ilośc najbogatszych żydów w nocy, wprost z łóżek i tylko 

w nocnej bieliśnie i za zwolnienie ich zarządzili od nich odpo- 

w4e3nią-iłeee -na-j-kega%es??eh wiedniego okupu w złocie, a ponieważ 

żydzi wywiązywali się z tego to Niemcy proceder ten powtarzali 

kilkakrotnie dotąd£ dokąd mogli jeszcze coś od żydów wyciągnąć.

A kiedy już ci żydzi nie mieli złota, czy też dobrowolnie nie 

chcieli składać więcej złota, to wówczas wyciągali ich nocami 

z łóżek i wpółnagich pędzili na ich cmentarz żydowski gdzie ma­

sowo wykańczali ich.

Pozostałym biednym żydom, od których dobrowolnie nie mogli 

już nic uzyskać, kazali nocą opuścić ich mieszkanie i tak jak 

stali, gdyż im nienpSzwolilinje sobą zabrać i wysiedlili ich 

w całości z Lipna, a pozostałe ich mienie, jak ruchome tak i 

nieruchome, Niemcy zabrali sobie.

-o wysiedleniu już reszty żydów z Lipna, Niemcy byli bardzo 

odurzeni bogactwem, jakie od żydów lipnowskich dobrowolnie w zło­

cie uzyskali i to złoto tak ich złakomiło, że poczęli jeszcze 

nadal szukać żydowskich skarbów, które według mniemania ich musiały 

jeszcze oyc ukryte w pozostawionych przez żydów nieruchomościach 

i ula tego vj oym celu burzyli w Lipnie całe dzielnice zamieszki—

-11  -
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Tfane przez naród żydowski. Burzyli nawet najlepsze i najnowsze 

domy i budynki, które były zamieszkiwane przez Żydów i to też 

się Niemcom opłacało, gdyż w zburzonych domach i budynkach znaj­

dowali jeszcze bardzo dużo ukrytych skarbów w postaci sztabek 

złota i bardzo drogocennych rzgczy.

Po likwidacji Żydów i po całkowitym ich wysiedleniu z Lipna 

i z terenu całego powiatu lipnowskiego, nastąpił miesiąc kwiecień 

1940 roku, jako pamiętny miesiąc masowego aresztowania pozostałej 

jeszcze na miejscu polskiej inteligencji oraz pamiętny miesiąc 

masowego andeutschowania polskiej szumowiny t.j. ludzi bez czci 

i hohoru, ludzi tchórzliwych bardzo chwiejnych, którym nie zale­

żało na honorze własnej Ojczyzny, a nawet nie zależało im na tym 

aby Ojczyzna, Solska istniała, gdyż zależało im wówczas jedynie 

na tym aby ratować za wszelką cenę swój własny osobisty dobrobyt 

bez względu na to jaką ta będzie Ojczyzna i tacy pchali się wów­

czas masowo na lep hitlerowskiej marmelady i ciastek za co musie­

li wysługiwać się Hitlerowi i pójściem do hitlerowskiego wojska, 

aby w nim zwalczać wszystko to, co mogło by być pomocą Polsce 

w odzyskaniu jej wolności.

W miesiącu kwietniu, 1940 roku prawie każdego dnia, gdy jecha­

łem rano do pracy, widziałem prowadzonych przez hitlerowców are­

sztowanych polaków, których osadzono w lipnowskim więzieniu, a 

z więzienia likwidowano ich do dnia lub wywożono do obozów kon­

centracyjnych do Niemiec, skąd mało który powrócił.
✓

Widziałem tych aresztowanych wówczas całymi setkami i w biegu 

jazdy rowerowej wielu ich poznałem, jak na przykład: 1/ Lewando­

wski Franciszek szewc z Lipna, były komendant Ochotniczej Straży 

Pożarnej w Lipnie, który już nie żyje a był ojcem obecnego Dokto­

ra medycyny w Lipnie Rajmunda Lewandowskiego, 2/ Olszewski Kazi­

mierz z Jankowa wraz ze swą żoną, który już nie żyje, 3/ Dobracki 

Zygmunt ob. z Lipna, który obóz przetrwał i do Lipna powrócił,

4/ Witecki Ignacy ob.Lipna , były radny Magi

stratu, który w obozie zginął. 5 /  Kaczorowski Firmin ob.m.Lipna, 
6/ Kaczorowski Eugeniusz z Lipna, 7/ Kaczorowski Henryk z Lipna, 

technik radiowy, który już nie żyje, 8/Malinowski Kazimierz koło­

dziej z Lipna. 9/ Majewski, magister farmacji z Lipna, który już 

nie żyje. 10/ Drabiński, laborant medyczny ze Skępego który w obo 

zie zginął i tak mógł bym wyliczać setki, których znałem i w chwi 

li ich aresztowań widziałem a dziś już setki z nich nie żyją i 

wiem, że przyczyną ich aresztowań i śmierci byli miejscowi Niemcy
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wyżej już.wymieniani.

Po skończeniu aresztowań wielu setek polskiej inteligencji 

z Lipna i z terenu powiatu lipnowskiego, oraz po wywiezieniu tej 

inteligencji do obozów koncentracyjnych w Niemczech lub częściowo 

na miejscu z likwidowanej. Niemcy energicznie przystąpili do.li­

kwidacji cmentarza żydowskiegojako strasznego przeciwko nim świa­

dka, który pod swym lotnym piaskiem kryje w sobie moc tajemnicy 

barbarzyńskiej hitlerowskiej zbrodni wojennej, dokonywanej w wie­

lkiej tajemnicy przed światem w roku 1939, 1940, we więzieniu 

w Lipnie i na cmentarzu żydowskim, na ludności żydowskiej i pol­

skiej z Lipna.

Cmentarz żydowski w Lipnie bardzo obszerny i znajdował się 

bardzo daleko poza miastem na pagórku lotnych piasków. Cały teren 

cmentarza żydowskiego był ogrodzony doś° wysokim parkanem murowa­

nym. Na cmentarzu tym było sporo mogił żydowskich a na każdej 

mogile były kamienne tablice nagrobkowe z napisami hebrajskimi. 

W i ę k s z o ś ć  tablic nagrobkowych była z bogatych marmurów. Niemcy 

likwidując ten cmentarz, najsampierw, nie pozostawiając po nich 

żadnych śladów, ani też żadnych śladów po istniejącyrah tam mogi­

łach. Parkan również rozebrali i materiał z tej rozbiórki wywie 

li precz, daleko poza teren cmentarfiy. W  ten sposób były cmentarz 

żydowski stał się tylko gołą piaszczystą pustynią bez żadnych śla­

dów świadczących o istnieniu tam cmentarza.

Podczas drugiej hitlerowskiej kampanii buraczanej która odby­

wała się w ostatnim kwartale 1940 roku byłem przez Zarząd Cukrowni 

"Chełmica" w Chełmicy przekazany do pracy na skład buraczany w Cha- 

linie, gdzie wówczas z polecenia głównego inspektora plantacji niem 

ca Peldta pełniłem funkcję procentmistrza. Wagowym wtedy na tym 

składzie był niejaki Frytzke z Dobrzynia n/W.

Z Chalina wówczas ze względu na daleką odległość i zły stan 

dróg nie jeździłem codziennie do domu za wyjątkiem niedziel, które 

były wolne od pracy.

W  Chalinie cukrownia dała wówczas dla wszystkich wspólne mieszka­

nie po byłej polskiej szkole, gdzie wszyscy pracownicy ze składu 

buraczanego nocowali i wspólnie z jednego kotła żywili smę, a 

w każdą sobotę, po zakończeniu dziennej pracy na składzie, za 

wyjątkiem stróżanocnego, każdy z robotników odjeżdżał do domu 

zmienić sobie bieliznę i przywieźć na cały tydzień coś do jedzenia, 

a w poniedziałaek do dnia, każdy zgłaszał się punktualnie do pracy.
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4tetk samo i ja , każdej soboty wybierałem się do domu na swym 

rowerze na którym zawsze dobrnełem do domu około północy i wte­

dy zawsze szedłem natychmiast spać. Pewnej tragicznej niedzieli 

której dokładnej daty nie pamiętam gdy rano y/stałem wtedy usły­

szałem od niemki Pechtoldowej, która w tym samym domu mieszkała 

co i ja że mają na rynku koło Magistratu rozstrzelać publicznie 

10-ciu bandytów. Ja byłem za?/sze ciekawym więc i tym razem chcia­

łem zobaczyć co to byli za bandyci.

Dlatego zaraz poszedłem na rynek, aby zobaczyć tych bandytów 

lecz wtedy zobaczyłem jedynie tylko gromadę ludzi wypędzonych 

z kościoła i miejsce przygotowane do egzekucji pod murem jednej 

staj enki.

Potem przybył oddział strzelców, który stanął w pewnej odległości 

naprzeciw przygotowanego miejsca straceń i wtedy kiedy już wszy­

stko było ustawione w porządku, to niemcy obstawili wówczas 

wszystkich ludzi uzbrojoną strażą i przyprowadzili na miejsce 

k a m i  piątkę związanych skazańców, którzy nie byli żadnymi ban­

dytami, tylko byli prawdziwymi Polakami, a nawet jeden pomiędzy 

nimi był mój brat Władysław.

Wtedy niemcy, a właściwie burmistrz miasta jako miejscowy Nie­

miec Ritter odczytał głośno zmyślony podstępny wyrok śmierci Bę- 

tak, aby wszyscy będący wówczas na tym rynku go sły­

szeli, następnie na podstawie tegoż wyroku wykonali egzekujcję, 

lecz przedtem zanim padła zabójcza salwa, jeden ze skazańców,

Jan Kupiecki zdążył jeszcze bardzo głośno krzyknąć "o Boże stłum 

zbrodniarzy i zbaw Polskę", co widzieli i słyszeli wszyscy obec­

ni wówczas na tym rynku*

Po dokonaniu egzekucji na pierwsi^ piątofe męczenników zaraz 

przywlekli drugą piątkę i tak samo z nią postąpili jak z pierwszą 

piątką.

W pierwszej piątce tych męczenników ze związanymi ręcami do 

tyłu, których hitlerowscy siepacze przyprowadzili na publiczne 

miejscestracenia niby to jako rzekomych bandytów byli wszyscy 

znani mi osobiście obywatele miasta Lipno, jako Polacy, bardzo 

uczciwi ludzie cieszący się wśród ludności w Lipnie nieskazitel- 

j  ną opinią jak na przykład: 1/ Tadeusz Szczepański, 2/ Kazimierz 

V v»v/ Rajkowski 3/ Władysław Falkowski /mój brat/ 4/ Zdzisław Zmysłows- 

J  ki 5/ Jan Kupiecki jako powiatowy instruktor straży pożarnych 
w Lipnie, który wówczas jako hitlerowski skazaniec na śmierć

" W S w i i  ~ " '
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potrafił nawe t w ostatniej sekundzie w swej moderczej lecz 

bohaterskiej śmierci ratować^ honor jswej Ojczyzny Polski 

i publicznie zadokumentować to sercem polskim,patriotyzmem prosto 

w oczy hitlerowskim zbrodniarzom,swym historycznym przedśmiert­

nym głośnym okrzykiem "0 Boże stłu zbrodniarzy i zbaw Polskę" 

i gdy już jegp głos się rozległ w tłumie widzów,padła salwa 

morderczy,która zakończyła życia powyższym męczennikom,co widział 

-ły i słyszały^ całe rrzesze przymusowych polskich widzów i słu­

cha czy jedynie w tym celu zgromadzonych na tym rynku,oraz 

zadowolenie z tego miejscowych niemców,kt órzy wówczas głośno 

naśmiewali się ze wszystkich Polakowi z tego bohaterskiego 

przedśmiertnego okrzyku.

Następnie w przywleczonej drugiej piątce męczenników,byli też 

^ znani mi osobiście Polacy jak: Franciszek Wenderlich 7/ Kazimierz 

^ J Jędrzejews ki,Władysław Maćkiew icz 9/ Józef Page i 10/ Jan 
J Zawadzki.

Ciała zamordowanych wówczas publicznie tych 10-ciu polskich 

patriotów,chwilę odleżały się na miejscu kaźni,a następnie niemcy 

wrzucili je na samochód ciężarowy i wywieźli w nieznane miejsce 

tak,że dotąd nikt z nas nie wie jeszcze, gdzie gest ich mogiła, 

gdzie spoczywają kości,tak samo jak nieznane są mogiły bardzo 

wielu innych setek tysięcy Polaków,w ten sam sposób pomordowanych 

w tajemnicy przez hitlerowskich zbrodniarzy. Podczas dokonywania 

tej publicznej egzekucji na powyżej wskazanych 1o-ciu polskich 

męczennikach z Lipna-pomiędzy którymi był i mój brat Władysław, 

jak zdążyłem ^ówczas zaobserwować,to najbardziej gorliwymi 

i aktywnymi przy tym był znany mi osobiście,młody miejscowy 

niemiec ze vis± Okręg gm.Jastrzębie pow.lipnowskiego,nie jaki 
Herman /yel Junek/,syn Hermana Podgórskiego /żyje jeszcze w ~TRF/ 

który wspólnie z innymi swoimi kompanami jak Ottonem Wahlem, 

Adolfem Mantajem,Kreczmanem i wielu jeszcze innymi,których 

nazwisk nie pamiętam,a którzy podczas doprowadzenia tych powią­

zanych piątkami Polaków do miejsca ich kaźni,w brutalny sposób 

pastwili się nad nimi, za co powinni już dawno wisieć,lecz 

niestety jeszcze dotąd ich nie powieszono i żyją sobie jeszcze 

w dobrobycie spokojnie i bezkarnie w NRF,gdzie są człnkami 

hitlerows kiego związku żiomkostwa i jako tacy,grożą nam jeszcze 

swym odwetem.

Pakt takiego publicznego rozstrzelania luduzi ,Bogu ducha win­

nych,pod fałszywym tretekstem zmyślonego bandytyzmu,wyprowadził 

mnie mnie wówczas'z równowagi i wtedy to w moim mózgu,zrodziła 

się żądza zemsty,którą za wszelką ceną poprzysiągłem sobie

-  15 -
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realizować na wszystkim,co tylko miało jakiekolwiek znaczenie 

dla hitlerowskiej narodowej wojennej gospodarki.

Za rozstrzelonego mego szwagra Kazimierza Wojciechowskiego ze Su­

mina, który zginął od hitlerowskiej kuli zaraz w pierwszych dniach 

okupacji hitlerowskiej w 1939 r.,za publicznie rozstrzelonego 

brata Władysława Falkowskiego,który na podstawie hitlerowskieh 

podstępów niewinnie zginął na rynku lipna w 194o roku,a także 

za wszystkich niewinnie pomordowanych Polaków w tym okresie czasu 

w Lipnie i na terenie całego powiatu lipnowskiego przy egzekucji, 

których ich męczeńskiej śmielibyłem bardzo często naocznym świad­

kiem. Zemsta moja dla hitlerowców, nie miała granic,gdyż odtąd 

mściłem się już systematycznie do końca wojny na hitlerowskich 

planach gospodarczych,osłabiając w ten sposób ich siłę gospodarczą 

i militarną.

Od czasu publicznego rozstrzelania na rynku w Lipnie 1o-ciu nie- 

-winnych Polaków,zacząłem systematycznie specjalizować się w doko­

nywaniu sabotaży w czasie swej pracy w Cukrowni Chełmica w Chełmicy 

gdzie podczas pracy niepostrzeżenie wciskałem się w najbardziej 

tajemnicze ich plany gospodarcze czyniąc w nich niepostrzeżony 

sabotaż,przez co nieraz hitlerowcy odczuli poważne materialne 

straty,lecz w żaden sposób nie mogli zorientować się,kto i co 

zadał im te niewidzialne ciosy.

Zemsta moja na nich dokonywana w ten sposób,na planowej hitlerowskie 

gospodarce wojennej, była bezkrwawą i zdawałoby się zupełnie niewinr 

-ną,ale jak się później okazało w ostatniej fazie ich okupacji 

w Lipnie,to moje systematyczne sabotaże,hitlerowcy odczuli bardzo 

w ich kompletnym załamaniu się planów wojennej gospodarki, 

z przyczyny czego ponieśli w tym czasie milionowe straty w swym 

budżecie.

W grudniu 194o r kampania buraczana w Chalinie,jako #uż druga 

za okupacji hitlerowskiej skończyła się.Powróciłem z niej spowro- 

tem do pracy wewnątrz Cukwrani jako robotnik placowy i do pracy 

tej znowuż dojeżdżałem każdego dnia rankiem rowerem z Lipna 

i wieczorem po zakończeniu dziennej pracy w Cukrowni,na wypoczynek 

nocny powracałem do domu do Lipna.

Rok 1941 -

Jeżdżąc codziennie do pracy w Cukrox'«Tni "Chełmica" w Chełmicy, 

mogłem w czasie swego przejazdu rowerem ulicami przez miasto 

Lipno,obserwować ruch hitlerowskieh oprawców,którzy każdego dnia 

raniutko,kiedy ja jechałem do pracy,powracali z nocnych łapanek 

prowadząc z sobą zdobyte ofiary w czasie swych nocnych polowań.

- 16 -
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Siepaczami tych nocnych wypraw na polowanie niewinnych Polaków 

byli wówczas tylko sami miejscowi niemcy z Lipna i okolicy, 

ubrani w czarne lub żółte mundury hitlerows kie z hakenkrujcami 

na rękawach i tr upimi główkami na czapkach.

Najczęściej spotykałem powracających z nocnych polowań znanych 

mi osobiście miejscowych polskich niemców z Lipna jak:

Mantaja Adolfa 2/Gala Adolfa,3/Kreczmana 4/Wahla Ottona,5/Bartza, 

6/yyilkansa, którzy w moich oczach byli prawdziwymi zbrodniarzami 

wojennymi,gdyż byli to najaktywniejsi w swych nocnych zbrodniczyc! 

wyprawach,na bezbronnych ludzi polskich bez względu na płeć 

i wiek. B$li także najbardziej agresywni w stosunku do swych 

ofiar niczym niewinnych,których nocami wyciągali z łóżek w cza­

sie snui podczas prowadzenia ich do punktu im przeznaczonego 

i w tej drodze niemiłos iernie ich bili spicrutami jak nie Boskie 

stworzenia,gdyż każdy z tych oprawców zawsze nosił ze sobą 

taką spicrutąę splecioną z grubych rzemieni.Z pomiędzy tych nocny< 

ofiar,przyprowadzonych do arbeitsamtu,czy też do więzienia, 

niemcy przeprowadzali selekcje,w wyniku czego mocne,zdrowe 

osoby,hitlerowcy przeznaczali na wywózkę do Niemiec do pracy 

w niemieckich godpodarstwach rolnych,a osoby sąabsze,mniej odporm 

odsyłali jeszcze do domów.Natomiast w wyniku przeprowadzonej 

selekcji w więżieniu,hitlerowcy przeznaczali swe ofiary do 

natychmiastowej,miejscowej,potajemnej,lub publicznej likwidacji, 

jako w ich mniemaniu polskich bandytów,lub na wywóz do obozów 

koncentracyjnych do Niemiec,albo,lecz to już w małych procentach 

przekazywali jeszcze do arbeitsamtu,skąd kierowani byli do pracy 

w miejscowych zakładach pracy.

Oprawców takich powracających z nocnych łapanek,było bardzo wielu 

ale mniej spotykanych .natomiast wyżej wymienieni byli przezemnie 

bardzo często spotykani,a nawet w roku 1939, to jest w pieew- 

szych aniach okupacji widziałem ich w więzieniu w Lipnie,jak 

w wyniku przeprowadzonej selekcji więziennej,zabijali ludzi, 

strzelając do nich z pistoletu w tył głowy,gdzie wówczas 

widziałem w ten sposób zabitych 2o osób,ale napewno w ten sposób 

zabitych było więcej,czego ja nie widziałem,ale słyszałem 

jeszcze dalsze strzały.

Terror miejscowych Niemców,jako byłych obywateli polskich 

a pode zas okupacji hitlerowskiej automatycznie przeistoczonych 

w hitlerowskich zbrodniarzy,w stosunkach’?udności polskiej 

w roku 1941 nie ustawał,lecz jeszcze w zastaszający sposób 

potęgował się masowym wysoedlaniem nocnym, całych rodzin 

z ich własnych posiadłości, nie tylko z Lipna,ale i całego 

terenu powiatu lipnowskiego.- 20
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Wysiedlania Polaków z całej ich własności,Niemcy dokonywali 

wów czas tą samą metodą,jak poprzednio wysiedlania żydów,to® 

jest zajeżdżali niespodziewanie nocą,kazali wstawać ubierać się 

sszybko i natychmiast opuszczać mieszkanie z całą rodziną, 

pozostawiając wszystko na miejscu,za wyjątkiem małego ręcznego 

pakunku z odzieżą. Tak Polacy ograbieni doszczętnie ze wszystkie­

go przez miejscowych hitlerowców bandytów,byli przez tych 

hitlerowskich bandytów wywożeni z całymi rodzinami do Niemiec, 

do pracy lub do ohozów,a na ich miejsce w ich gospodarstwa,do 

ich mieszkań i we wszystko co posiadali i pozostawili po sobie 

w budynkach i mieszkaniach osiedlali swoich miejscowych niemców 

i repatriantów z Besarabii.

'u-W nocy z dnia 13/14 maja 1941 r.,pastwą masowego nośnego wysiedla­

nia przez miejscowych niemców,padła także i wieś Jankowo.

Jankowo byłą rodzinną wsią mojej żony Józefy Falkowskiej i miej­

scem mojej stałej pracy w zawodzie nauczycielskim.Wieś była duża 

i bogata,wtedy wysiedlono z niej kilkadziesiąt polskich rodzin 

z ich własnych gospodarstw.Wysiedlono wówczas i matkę mojej żony 

Antoninę Piotrkiewicz,brata mojej żony Teofila Piotrkiewicz 

wraz z całą jego rodziną,który podczass tego wysiedlania stracił 

zdrowie i wkrótce zmarł,siostrę mog#j żony Jadwigę CeOkrner,wraz 

z jej liczną rodziną i mężem Teodorem Celmerem,który podczas 

wysiedlania zdrowie stracił i umarł. Stryja mojej żony Aleksandra 

Piotrkiewicza wraz z całą jego rodziną,który również umgrł.

Y/uja mojej żony Teofila Kotarskiego wraz z całą jego rodziną, 

który również umarł, Bejgra Edmunda wraz z jego rodziną, 

Falkowskiego Kazimierza z rdoziną,Olszewskiego Kazimierza wraz 

z całą jego rodzin,któremu Niemcy zdrowie odebrali i zmarł.

Z powyższego wysiedlenia ze wsi Jankowo wyliczyłem tylko swoich 

najbliższych z rodziny,którzy przez to wysiedlenie ponieśli strasz­

ną klęskę,ale i nie mniejsze klęski ponieśli inni wysiedleni.- 

Wszystkich powyżej wymienionych i tych nie wymienionych, Niemcy 

natychmiast, jeszcze tej nocy,bez żadnych bagaży,załadowali 

do towarowych wagonów i wywieźli do Niemiec,gdzie silnych 

i zdrowych przekazali do roboty,a chorych,słabych i wszystkie 

dzieci przekazali do obozów,a na pozostawione po nich gospodarstwa 

osiedlali swoich Miejscowych Niemców i sprowadzonych Niemców 

z besarabii. W ten sposób nasze polskie powiatowe miasto Lipno 

i cały teren powiatu lipnowskiego,hitlerowcy w bardzo szybkim 

tempie zniemczyli i przeistoczyli w miasto i powiat niemiecki, 

zmieniając przy tym nazwę naszego polskiego miasta "Lipno" 

nan nazwę niemieckiego miasta "Leipe" jak również i wszystkie 

miejscowości na terenie całego lipnowskiego powiatu o nazwach
21



-  19 -
polskich,zamienili na nazwy niemieckie.

Aby zniszczyć wszystko to,co świadczyłoby o polskości w Lipnie 

i całym lipnowskim powiecie,to niemcy nie zapomnieli także 

o cmentarzach grzebalnych i kościołach polskich,gdzie trzeba 

było na ich ostry rozkaz, z pomników i nagrobków cmentarnych, 

usunąć szystkie napisy w języku polskim,a w kościołach 

usunąć wszystkie malowidła o charakterze polskim,jak również

jednocześnie przy tem, zabronili polakom mówić po polsku, za

niestosowanie czego mieli podstawę do stosowania różnego rodzaj

kar, jako powód do dalszego znęcania się nad bezbronną?!;? pol­

ską ludnóścią.

W niszczeniu polskości w Lipnie i w całym terenie powiatu 

lipnowskiego, hitlerowcy niezapomnieli także i o lekturze 

polskiej, w celu zniszczenia której, przeprowadzali ścisłe 

rev/izje w mieszkaniach u Polaków, w wyniku których, znale­

zione pisma i książki polskie, zabierali na makulaturę,

A za tem jasno widać z powyższego, co każdy powinien to 

dokładnie zrozumieć i uprzytomnić sobie, że w czasie II woj­

ny światowej, hitlerowcy bandyci, jako zbrodniarze wojenni 

mieli to planowo opracowane, aby naszą polską ziemię dosz­

czętnie wyjałowić ze wszystkiego, co miałoby świadczyć o pol­

skości i do tego dążyli milowymi krokami, aby wszczepić w tą 

naszą polską ziemię tylko kult i życie neimieckie.

Dlatego, po usunięciu żydów z naszego terenu, natychmiast 

przystąpili Niemcy do masowego niszczenia Polaków, o czem 

świadczyły codzienne nocne łapanki i aresztowania , oraz nisz­

czenie polskiej kultury, co naocznie każdy Polak wtedy widział 

a przecież o tym masowym niszczeniu nas Polaków , nikt hitle­

rowcom nie przeszkadzał, gdyż nikt nam wówczas, jak nas Męczo­

no nie współczuł i gdyby nie Związek Sowieckiej Rosji Radziec­

kiej to nie wiem, czy mogliby istnieć jeszcze P0lacy na glo­

bie kuli ziemnskiej i czy były by jakiekolwiek ślady w istnie­

niu nas Polaków i Polski.

Przecież w takich warunkach, jakie nam hitlerowc y stwo­

rzyli już w 1941 roku, trudno było nerwowo wytrzymyć, gdyż 

człowiek nie był nigdy pewien jutra, prz.Ez co naród polski zaes 

czął się już załamywać duchowo i tracić nadzieję w dalsze swe 

istnienie i być może, że w ten sposób całkowicie załamał by 

się już, gdyby nie dzień 20/21 czerwca 1941 roku, kiedy to 

Hitler znienacka napadł na Związek Sowieckiej Rosji Radzieckiej

Po napadzie Hitlera, na ZSRR, miejscowi polscy Niemcy i

22
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Undeusche, zaczęli narazie trochę powątpiewać i tracić nadzieję 

w pokonanie Rosji, a przez to w utrzymanie swego nieograniczone­

go dotąd dobrobytu w podbitej Polsce, oraz obawiali się do pój­

ścia do wojska i na front, czego jednakowoż nie uniknęli, a w Po­

lakach przez to ożył Duch Nadziei i pomimo nieustających jeszcze 

nocnych łapanek i aresztowań, trzymali głowy do góry, śledząc 

każdy ruch hitlerowskiej potęgi w wojnie z ^osją i na każdym kro­

ku, gdzie tylko mogli, sabotażowali Nie com w pracy, szczerbiąc 

przez to ich potęgę gospodarczą i militarną, u z aresztowanej 

wówczas młodzieży polskiej, kto tylko mógł, uciekał do Warszawy, 

do organizacji partyzanckich walczących już zbrojnie z Niemcami, 

osłabiając przez to niemiecki front przeciwko Rosji.

W takich warunkach, jakie u nas panowały w naszym powiecie 

lipnowskim, o stworzeniu oddziału partyzanckiego, lub jakiejłol- 

wiek organizacji nie było mowy, gdyż u nas było za dużo miejsco­

wych Niemców i Andeutchowanych Polaków-zdrajców, którzy mieli na 

oku prawie każdego z pozostałych nas jeszcze prawdziwych Polaków 

i trzeba było mocno ich się stzrec, aby nie wpaść w ich łapy, bo 

wtedy to już śmierć gotowa.

krotce, zaraz po napadzie Hitlerowców na Związek Radziecki 

pewnego dnia, w czerwcu 1941 roku, kiedy zgłosiłem się rano, jak 

zwykle do pracy w cukrowni ł,Chełmican w Ghełmicy, to dyrektor 

cukrowni Naderajt, wyłsał mnie natychmiast, zaraz rano, dolasu 

w Obrowie, w towarzystwie dwóch uzbrojonych gestapowców, w czar­

nych mundurach, z trupiemi głowami na czapkach, oraz razem ze £ /  
mną wielu nieznanych mi Polaków, którzy byli już nocą ściągn$|4i 

do cukrowni, z rejonu cukrowni Chełmica".

Cel naszej podróży, do lasów w Obrowie, nie był nam wówczas 

znany, dopiero jak zajechaliśmy na miejsce, do lasów Obrowa, to 

Zobaczyliśmy tam dużą ilość już zebranych polskich ludzi, wykopa­

ny wpiasku dół i sporą ilość dobrze uzbrojonych gestapowców, któ­

rzy rozkazali nam natychmiast opuścić samochód, którym tam przy­

jechaliśmy i kazali nam przyłączyć się do będących już tam Pola­

ków i wtedy wszystkich razem z nami, podzielili na dwie części i 

ustawili po bokach wykopanego dołu.

Poczem ci hitlerowscy bandyci otoczyli naswszystkich Polaków 

silnym kordonem dobrze uzbrojonych gestapowców i powiedzieli nam 

wówczas, że jesteśmy zgromadzeni przy tym dolejpo to, abyśmy byli 

świadk^ami, dokonanej tu egzekucji na 10-ciu polskich, bandytach

23



- 21 -

którzy poważyli się występować przeciwko Fuhrerowi i wielki 

Niemcom i że każdego Polaka, który odważ$ się w przyszłości być 

sprzeciwnym Fuhrerowi i jego włsdzy niemieckiej, spotka go taki 

sam los i kara, jak dzisiaj swach polskich bandytów.

Po takim przemówieniu do nas zgromadzóhych tam Polaków, jako 

do przymusowych słuchaczy i widzów, bandyci gestapowscy wyprowa- 

dzili ze stojącego obok samochodu ciężarowego piątkę ludzi ze 

związanymi ręcami do tyłu, którym w imieniu niemieckiej obłud­

nej sprawiedliwości odczytali wyrok kary śmierci terowany na 

podstępach, fałszu i obłudzie.

ITastępnie przywiązali tych niewinnych męczenników do bariery 

ustawionej przy wykopanym dole, poczem dali do nich salwę strza­

ło?/ z karabinów ręcznych i w ten sposób zakończyli im życie.

V tej pierwszej piątce, niewinnych polskich męczenników w chwi 

li doprowadzania ich do miejsca egzekucji, poznałem znanego mi 

>/ osobiście Szymona Zagrabskiego, inwalidę wojennego bez ręki, jako 

byłego restauratora z Czernikowa, a pozostałych czterech nie zna­

łem i nazwisk ich nie pamiętam, gdyż nie mogłem ich sobie utrwa­

lić w pamięci.

W następnej piątce wówczas straconych Polaków, poznałem znane- 

V go mi z widzenia, niejakiego Witkowskiego z Mileszew, a czterech 

dalszych straconych w tej piątce nie znałem i nazwisk ich również 

nie zapamiętałem, ale być może, że inni widzowie, jako świadkowie 

tej zbrodniczej egzekucji mogli ich znać i ich nazwiska napewno 

zapamiętali.

2 pomiędzy widzów, obecnych wówczas przy tej egzekucji, jako 

^świadkowie, zauważyłem i poznałem ob.Siemiątkowskiego z Lipna.,

^  Pączkowskiego Jana ze wsi Okręg, Żmudzińskiego Jana z Czernikowa 

i Kolankiewicza Jana z Czernikowa.

Po zakończeniu tej zbrodniczej bandyckiej egzekucji w lesie 

Obrowo, hitlerowscy siepacze rozkazali wszystkim przymusowym 

widzom polskim, natychmiast rozejść się do domów. Co zrobili 

z ciałami tych, wówczas zamordowanych, to tego ja już nie wiem, 

czy zakopali w tym tam wykopanym dole, czy też gdzie indziej.

Po dokonaniu egzekucji na wyżej wskazanych 10-ciu Polakach

i w, lesie Obrowo w czerwcu 1941 roku, gdzie byłem także naocznym 
świadkiem tej barbarzyńskiej egzekucji, pracowałem jeszcze nadal

w cukroeni "Ch^łmica”, dokąd codzeinnie dojeżdżałem do pracy z Li

pna bardzo rano, to jest zawsze jeszcze przed świtem i w czasie

orzejezdu przez Lj_pno byłem nadal naocznym świadkiem dalszych,
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ciągłych masowych wysiedlań ludności polskiej a także niemiło­

siernego bicia i aresztowań Polaków, oraz bardzo częstp słysza­

łem salwy strzałów karabinowych z Żydowskiego placu pocmefatannego• 

v październiku 1941 roku, Dyrekcja cukrowni Chełmica przesłała 

mnie do pracy na skład buraczany w Czernikowie, gdzie przez cały 

okres trwania tej kampani buraczanej, pełniłem tam funkcję wago- 

wego i kierownika tego składu.

ciągu całego tygodnia codziennej mojej pracy na tym składzie 

na nocleg do domu do i/ipna nie jeździłem, tylko nocowałem w Czer­

nikowie obok wagi buraczanej, w mieszkaniu jednego z robotników 

buraczanych, niejakiego Pierzgslskiego, a do domu do Lipna jeździłem 

na swoim rowerze tylko w każdą niedzielę, aby zmienić bieliznę.

Podczas pracy na składzie buraczanym w Czernikowie do końca 

1941 roku, to jest do czasu zakończenia pracy na tym składzie nic 

specjalnego i godnego uwagi w postępowaniach miejscowych l-Tiemców 

w stosunku do ludności polskiej nie zauważyłem za wyjątkiem syste­

matycznych drobnych sabotaży dokonywanych ITiemcom przez Polaków 

w pracy.

Rok 1942«

W okresie dalszej hitlerowskiej okupacji w Lipnie i całym tere­

nie powiatu lipnowskiego w 1942 roku, był dalszym ciągieta zbrodni 

hitlerowskiej i wyczynów hitlerowskich bandytów, ® niemiłosiernym 

maltretowania^ i masowym mordowaniu bezbronnej ludności polskiej, 

co wołało wprost o pomstę do Boga.

V styczniu 1942 roku, dyrektor cukrowni "Chełmica" Kaderujt, $ 

przesłał mnie do Lipna, do pracy w Aptece, gdzie od tego czasu 

pracowałem już bardzo często, w pewnych okresach, przy destylowa­

niu wody, potrzebnej w laboratorium aptecznym do różnych leków 

i do rozcieńczania stężonego kwasu siarkowego, potrzebnego w wię­

kszych ilościach do akulutorów samochodowych i innych.

Podczas okresowej pracy w Aptece, sdsi©-od-ta«o-c.sssu_»3;acaiaałem 

g.ug_ba£ds©-Gs©s±»T-w-©s'»ia3ic.h-.akJs&sa.eJa wynagrodzenie za tą pracę 

otrzymywałem normalnie , według stawki fabrycznej z kasy Cukrowni 

""Chełmica", jako wówczas jej stały pracownik.

‘ czasie tej okresowej mojej pracy a?/ Aptece w Lipnie w 1942 r. 

poznałem niemieckiego oficera, jako strasznego kata i wielkiego 

polakożercę, o nazwisk#. v.Bach. Był on dowódzcą kolumny samocho­

dowej o 200 osobowej komando, należącym do pewnego niemieckiego
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oddziału,tak zwanego wówczas przez nich "Einsatzgruppe" 

i działającego wówczas na terenach wschodniej Pols ki.

Komando v.Bacha,składało się wówczas w większości z gestapowców' 

o narodowości ukraińskiej,którzy od tego czasu ze swoją kolumną 

damochodową,poja wiali się często do Lipna te swym dowódcą 

v.Sachem,dla którego musiałem wówczas* w zainstalowanej przez 

niego prowizorycznej gorzelni w budynku aptecznym,gdzie mieściło 

się wówczas także i jego biuro,z' r ozkazu swego dyrektora 

Cukrowni Kaderajta,produkować dla nich spirytus wysokoprocentowy.

Z chwilą wyjazdu z czasowego pobytu w Lipnie hitlerowskiego 

komendanta v.Bacha,powróciłem do normalnej pracy w Cukrowni, 

dłkąd nadal dojeżdżałem z Lipna na swym rowerze.

W czasie przejazdu przez miasto Lipno,nigdy nie widziałem 

żadnego Polaka na ulicy o świcie,za wyjątkiem niemeów,ubranych 

służbowo w żółte lub czarne hitlerowskie mundury,którzy zawsze 

z nocnej łapanki prowad zili ze sobą zmasakrowanych a resztowa- 

nych Polaków w stronę więzienia.

W marcu i kwietniu 1942 r. hitlerowski zbrodniczy terror w sto­

sunku do bezbronnej polskiej ludności,przybrał w swych rozmiarach 

jeszcze bardziej na sile,w masowych nocnych wysiedleniach narpdu 

polskiego,oraz w masowym wypełnianiu więzienia zmasakrowanymi 

Polakami.

W więzieniu w Lipnie już nie starczało miejsca dla aresztowanych 

,których już wywozili samochodami ciężarowymi do szkoły w Obro­

wie, którą pfzeistoczyli na tymczasowe więzienie,gdzie tak samo 

jak w Lipnie,dokonywano zbrodniczej masowej masakry na areszto­

wanych wówczas P0lakach,z których już mało kto powracał na 

wolność.-

W maju 1942 r.znowuż pojawiło się w Lipnie hitlerowskie komando 

v.Bacha,którzy w szybki sposób oprążnili więzienie nie tylko 

w Lipnie,ale także w Obrowie przez potajemne zlikwidowanie 

większej ilości więźniów na miejscu i ciała ich ukryli tak, 

że nikt do tej pory nie ma nawet pojęcia,gdzie ich kości spoczy 

wają.Część tych więźniów wywieźli do obozów koncentracyjnych 

■, w Niemczech,a resztę zniszczyli przez publiczne powieszenie 

w Nowogrodzie i Mazowszu.

W maju 1942 r.,dokładnej daty nie pamiętam,hitlerowscy oprawcy 

spędzili z całego powiatu kilkaset ludzi do Nowogrodu,jako 

przymusowych widzów i świadków dokonanej tam niemieckiej zBiwódmi 

t.j. egzekucji przez powieszenie 10-ciu Polaków,nazwanych przez 

niemców polskimi bandytami,którzy uprzednio byli bez żadnych

podstaw zmasakrowani w więzieniu w Lipnie iObrowie.
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Pomiędzy przymusowy mi widzami'jako świadkami tej zbrodniczej 

hitlerowskiej egzekucji,dokonanej wówczas w Nowogrodzie,byłem 

również i ja jako dowieziony z wieloma nieznanymi P0lakami, 

w towarzystwie uzbrojonych gestapowców i widziałem tam wówczas 

taki obraz, o którym nigdy w sw oim życiu nie zapomnę i do 

samej śmierci będę bez żadnego wyjątku wszystkich niemców wspo­

minał jako szakali w dokonywaniu swych zbrodni na bezbronnej 

wówczas ludności polskiej.

Widziałem wówczas w Nowogrodzie szubienice.Były to dwa zwykłi 

słupy umocowane w ziemi i na nich umocowany zwykły drąg,na 

którym było uwiązanych pięć postronków z rozwartymi szeroko 

pętlami. Pięć zwyczajnych postronków takich,jakich używa się 

przy poszorkach zaprzęgowych, w które ubiera się konie.

Na ziemi pod tymi pętlami stała zwyczajna ława, na której posta­

wiono ofiary tej zbrodni. Przed rozpoczęciem tej zbrodni 

na niewinnych polskich męczennikach,niemcy wszystkich spędzonych 

ludzi na tym placu zbrodni,jako przymusowych widzów i świadków, 

stłoczyli w ścisłą gromadę i otoczyli ją silnym kordonem uzbro­

jonych po zęby gestapowców i wtedy powiedzieli do nąs,że zebrali 

nas tu po to,abyśmy ?;idzieli i słyszeli jak będą ginąć wszyscy 

polscy bandyci i całe ich rodziny,którzy odważą się występować 

przećiwko Mihrerowi,niemieckiej władzy i wszystkiemu co jest 

niemieckie, po czym przyprowadzili skazańców ze związanymi 

rękoma do tyłu,którym w imiebiu Fuhrera i sprawiedliwości nie- 

moeckiej odczytali krótki,lecz bardzo obłudny wyrok śmierci.

Po przeczytanym wyroku,który był oparty jedynie na podstępach, 

drwinach i obłudzie,ustawili pięciu męczenników na stojącej ławie 

pod pętlami i wtedy jeden z gestapowców, doktór z lipnowskiegm 

szpitala Mennich, pozakładał wszystkim na szyje te rozwarte 

pętle,które im wówczas dokładnie na szyi przyciskał i potem, 

czekający na to gestapowcy wyrwali im z pod nóg tą ławę,przez 

co wszy scy jednocześnie zawiśli na wyprężonych postronkach, 

lecz w tym momencie stał się tam taki cud, że dwa tak silne 

postronki nie wytrzymały ciężaru skazańców zawisłych na nich, 

zerwały się tak, jakby je kto razem przeciął i tych dwóch skazańc 

upadło na ziemię,ale żaden z nich nie udusił się.

Tych dwóch męczenników zerwanych szubienic,hitlerowcy odprowa­

dzili żywych pod kościół,gdzie ich pilnował jeden z gestapowców, 

a pozos tałych trzech wiszących,którym lekarz Mennich sprawdził 

zgon, spuszczono z szubienicy i ich martwe już ciała odrzucono 

na bok, a na ich miejsce powieszono w ten sam sposób drugą 

piątkę Polaków,która pozostała się już dłużej na tej szubienicy 

wisieć.
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Kiedy już druga piątka na tej szubienicy zawisła,to kat 

w osobie gestapowca dr.Mennicha -lekarza ze szpitala p&wiato- 

w ego w Lipnie ,który ws zystkim męczennikom zakładał na szyje 

pętle,to jeszcze każdego z tych już wiszących szarpnął silnie 

za nogi. Kto i kiedy zdjął tą ostatnią piątkę męczenników jako 

ofiary hitlerowskiej zbrpdni i gdzie ich ciała zostały pochowane, 

to ja tegona ziemi chyba już nigdy w±dz:±EE wiedzieć nie będę, 

natomiast wiem jeszcze to, co na własne oczy widziałem,że tych 

dwóch,którzy nie udusili® się na szubienicy, zostali pod Icościołen 

zabici z pistoletu przez samego "V.Bacha, dowódcę gestapowskiego 

kommando.

Po zakończeniu całe$ tej ceremonii barbarzyńskiej hitlerows kiej 

zbrodniu w Nowogrodzie,gestapowcy pewną ilość widzów przewzieźli 

\/ do Mazowsza,gdzie tego samego dnia,była także wykonana egzekucja 

na 10-ciu Polakach, w ten sam sposób jak w Nowogrodzie.

Po przewiezieniu nas z Nowogrodu do Mazowsza, zastaliśmy 

już w Mazowszu zebranych kilkaset Polaków i moc cywilnych niemców 

tak samo jak w Nowogrodzie ,wszystkich Polaków skupili w jedną 

gromadkę,otoczyli ich silnym toordone m gesiśpowców,bardziej liczny 

niż w Nowogrodzie,uzbrojonych w pistolety automatyczne i karabiny 

maszynowe i w takich to okolicznościach ogłosili nam ten swój 

ostrzegawczy memoriał o takiej samej treści jak w Nowogrodzie, 

że sprowadzili nas do Mazowsza po t o,abyśmy na własne 

o czy mogli się przyjrzeć w jaki sposób niemcy potrafią karać 

polskich bandytów,a nawet i całe rodziny,gdy będą się sprzeciwiać 

Ffthrerowi i władzy niemieckiej,a nawet i wszystkiemu temu, co jest 

i będzie niemieckie.

Po ogłoszeniu nam takiego memoriału,przy wlekli pod szubienicę 

ze związanymi rękoma do tyłu 10-ciu ledwie żywych Polaków,pomiędzy 

którymi poznałem ponad 70-letniego Maksymiliana Bojarskiego z Lipna 

Juliana Rakowskiego z Lipna i Jana Michalskiego z Białowieżyna.

POzostałych nie znałem i dlatego ich nazwisk nie utrwaliłem sobie 

w pamięci.Ale pomiędzy przymusowymi widzami byli tacy,którzy 

pozostałych skazańców też znali i ich nazwiska napewno znali,bo 

przecież skazańcy byli zebrani z różnych stron powiatu i widzowie 

jako świadkowie też byli zebrani z terenu całego powiatu.

Ja osobiście pomiędzy widzami jako świadkami tej barbarzyńskiej 

zbrodni poznałem w tłoku Stanisława Rybowskiego z Bogucina, 

Nierychlewskiego Alojzego z Okręgu,Siemiątkowskiego z Lipna,którzy 

mogą to samo o tym barbarzyńskim mordzie opowiedzieć co i ja, 

s nawet mogą jeszczfe wskazać wielu innych świadków.

Tym przywleczonym wpółprzytomnym skazańcom, e imieniu Ffihrera 

i rzekomej niemieckiej sprawiedliwości wygłosili z drwinami

-  25-  -

28



i obłudą krotki wyrok śmierci,poczem 5 skazańców odprowadzili na bok 

a pięciu postawili na ławii, którym kat gestapowiec w osobie dr.med. 

Mennicha,założył im pętle na szyje i dokładnie je zacisnął,następnie 

już czeka jący na to gestapowcy,wyszarpnęli im ławę z pod nóg 

i wtedy cała piątka,jak jeden, zawisła w powietrzu na wyprężonych 

powrozach, a w kilka chwil potem dr. Mennich jako kat,każde go 

powieszonego szarpnął silnie za nogi.

Po pśwnej chwili dr. Mennich sprawEfcziS: stwierdził ich zgony i kazał 

ich z szubienicy pospuszczać i ciała ich odrzucić na bok, a na ich mi 

mieggee przyprowadzili drugą piątkę,których w ten sam sposób powie­

sili jak i pierwszą piątkę.

Po zakończeniu czynności kata dr.Mennich,dowódca gestapowskiego 

kommando V.Bach i landrat z Lipna,którego nazwiska nie pamiętam, 

wsiedli do osobowego samochodu i odjechali do Lipna,a pozostali 

gestapowcy zebranym ludziom rozkazali rozejść się do domów.

Po moim odejściu z placu dokonanej zbrodni, ciała ostatnich męczen­

ników jeszcze wisiały i pięciu z pierwszej grupy jeszcze leżały 

obok szubienicy, a co się pilniej z nimi stało, tego nie wiem,ale 

przypuszczam według innych egzekucji hitlerowskich zbrodni,których 

już wiele musiałem widzieć, to napewno tym razem ciała tych pomordo­

wanych wywieźli gdzieś w nieznane dotachcza miejsce,bo hitlerowcy 

wszystkie swoje zbrodnie,tak maskowali, aby świat o tym się nie 

dowiedział.

Z miejsca dokonanej egzekucji w Mazowszu,przyszedłem do domu do Lipna 

przeszło 20 kim. pieszo, kompletnie wyczerpany, a na drugi dzień 

już do dnia wyruszyłem na swym rowerze do Cukrowni Chełmica,do 

codziennej pracy jak zwykle,lecz pracować w tym dniu nie mogłem, 

gdyż czułem się bardzo zdenerwowany, po przeżyciu tak strasznych 

d?/óch egzekucji i zamiast pracować,myślałem tylko o tym,w jaki 

sposób pomścić się na hitleeowskich zbrodniarzach, za ich wykonywane 

zbrodnie, to też jszcze w tym samgtm dniu udało mi się zrobić spięcie 

i spalić transformator, a następnego dnia udało mi się w osobnwpn 

samochodzie dyrektora uszkodzić motor i unieruchomić go na kilka­

naście dni.

Po opróżnieniu wię zienia w Lipnie, w którym razem z Obrowem było 

kilkaset ludzi i po dokonaniu tych publicznych egzekucji,gestapowski 

kommando Y.Bachaz całą swoją kolumną samochodową na dłuższy gxasx 

okres czasu opuścili Lipno i ja już bez przerwy, codziennie jeździłem 

na swym rowerze do cukrowni Chełmica i do domu'i w dalszym ciągu 

obserwowałem przed świtem podczas przejazdu przez miasto,ruch 

hitlerowskich oprawców, oraz ćwiczyłem się w sposobach dokonywania 

hitlerowcom sabotaży w czasie swej pracy w Cukrowni i nie było już
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takiego dnia, abym im gczego nie us zkodził.

W końcu sierpnia 1942 r . dyrektor Cukrowni Kaderejt przesłał 

mnie do apteki w Lipnie do pracy, gdzie destylowałem większą 

ilość wody,potrzebne j do rozcieńczania stężonego kw8su siarko­

wego,który był potrzebny do akumulatorów samochodowych i innych.

Po przedystylowaniu od powiedniej ilości wody,wygotowałem 

kilkadziesiąt litrów spirytusu z cukru, o zawartości 9o alko­

holu wyłącznie tylko dla dyrektora Kaderejta.

W pierwszych dniach października 1942 r . , dyrektorr Cukrowni 

Kaderejt,przesłał mnie do pracy na skład buraczany w Czernikowie, 

gdzie i tym razem pełniłem funkcję wagowego.Codziennie z Czernikowi 

w tym roku nie jeździłem do domu. Nocowałem przez wszystkie noce 

w tygodniu w Czernikowie u Jana Żmudzińskiego, a tylko w każdą 

niedzielę dojeżdżałem do domu do Lipna,aby coś się dow iedzieć 

i zmienić bieliznę.

Podczas mojej pracy na składzie buraczanym w Czernikowie, aż do 

samego jej zakończenia, t.j. do ostatnich dni grudnia 1942 r. 

nic specjalnego i godnego uwagi ze strony niemców w Czernikowie 

się nie zdarzyło,za wyjątkiem tego,że dużo miejscowych niemców 

i eingedeutschów, Hitler zabrał do wojska i wysłał na wschodni 

front, co pokrzepiło na duchu naszych Polaków,gdyż przez to 

zmniejszyła się ilość aktywnych miejscowych katów,a pozostałym jes: 

-cze na miejscu niemcom piórka butności mocno opadły.

W grudniu 1942 r,przed samymi świętami Bożego Narodzenia,etkład 

buraczany w Czernikowie został ostatecznie zakończony,a ja 

poszedłem do dalszej pracy na plac wewnątrz Cukrowni,dokąd 

musiałem znowuż dojeżdżać z Lipna o świcie.

Rok 1943 -___

7/ styczniu 1943 r.niemcy zmienili mieszkanie. Zabrali aa pokoik 

z kuchnią przy ulicy Jastrzębskiej, a dali mi w zamiah jedną 

izdebkę przy ustępie, przy ul. Polnej,gdzie już w tej izdebce 

mieszkałem do końca wojny w spokoju i codziennie nadal dojeżdżałem 

na swym rowerze do pracy w Cukrowni.

W marcu 1943 r. znowuż przyjechała do Lipna kolumna samochodowa 

kommando V.Bacha,którzy zajęli swe stanowisko t.j.ustawili 

się obok apteki i przy ulicy Przekop.

Y.Bach przywiózł ze sobą sekretarkę osobistą-ukrainkę,którą nazy­

wano "Lena". Była to młoda dziewczyna,rodzona siostra jednego 

z ukraińskich gestapowców,który w kommando pełnił funkcję zastępcy 

dowódcy 7.Bacha. Z chwilą pojawienia się w L-Lpnie kolumny samocho­

dowej z gestapowcami V.Bacha,dyrektor Cukrowni Chełmica Kaderajt, 

wysłał mnie do pracy w aptece,gdzie musiałem natychmiast robić 

rozczyny wódczane z melasy,
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następnie po odpowiednim s fermentowaniu te goż,musiałem wygoto­

wy wać dla gestapowców wódkg.^Praca przy produkcji wódki w apte­

ce, była. wy konywaną po zamknięciu jej wieczorem i trwało 

zawsze przez całą noc do rana t.j.do chw iii jej otwarcia rano.

Gabinet V.Bacha mieścił się w pokoiku,przy tym samym koryta" 

s?zu, co i okresowa prowizoryczna gorzelnia ,w której ja praco­

wałem dla nich,również okresowo w produkcji iSódki/spirytusu/

W gabinecie V eBacha pracowała wówczas jego sekretarka,ukrainka 

"Lena", z którą przy okazji odwiedzenia mnie w czasie produkcji 

wódki poznałem się.

Tym razem działalność hitlerowskich siepaczy była skierowana 

do powiatu rypińskiego i sierpeckiego, dokąd codziennie cała 

kolumna jsr-rrnachnwcóis: samochodowa z gestapowcami,wieczorem wyjeż­

dżała i dopiero rano powracała do Lipna,na swoje chwilowe stano­

wiska, obok apteki. Czego tam podczas tych nocnych wyjazdów 

dokonywali,to tego nie wiem,ale według swych długich obserwacji 

mogę przypuszczać,że ich celem w tych wyjazdach musiała być 

pacyfikacją ludności polskiej.

Podcza s nieobecności gestapowców ?; Lipnie "Lena." sekretarka 

.Bacha zaprzyjaźniła się ze mną i całymi godzinami przesiady­

wała ze mną w izbie, w której był zainstalowany kocioł do 

produkcji wódki. Lubiała także popić sobie świeżo ugotowanej 

wódki z mojej wówczas produkcji.

Podczas każdej wizyty u mnie,będąc sam na sam ze mną,opowia­

dała mi bardzo dużo wprost niemożliwych do uwierzenia zbrodni­

czych wyczynach,dokonywanych przez ukreińskie gestapo na isschodft 

nich terenach Polski,a zachodnich terenach ZSRR.

Lena była bardzo gadatliwą,a tymbardziej jak sobie trochę 

popiła,to opowiadała mi wówczas o strasznych rzęchach,o doko­

nywanych pacyfikacjach,o paleniu żywcem całych rodzin, o bestial 

skich mordach małych dzieci,które zabijali uderzeniami głową

0 ścianę,o obrzynaniu kobietom piersi, o wyłupywaniu mężczyz­

nom oczu,o obrzynaniu uszu i nosów i języków.

W opow iadaniach swych operowała nazwiskami bohatera?/ ukraiń­

skiego gestapo,którzy w tych mordach wsławili się wymysłami 

w swych okrucieństwach,za co przez V.Bacha byli odznaczani, 

lecz ja wówczas nie pomyślałem sobie o tym,że nazwiska tych 

bohaterskich zbrodniarzy mogły by się kiedykolwiek przydać

1 dlatego dziś ich pokracznych hawwisk nie mogę sobie 

przypomnieć.! końcu marca 1943 r. bała kolumna samochodowa

ze wszystkimi gestapowcami komrnando V.Bacha oraz .jego kancelarią 

i sekretarką Lena,zabierając sobie odpowiednią ilość wódki, 

specjalnie dla nich przygotowanej,odjechali spowrotem na Wschód.

-  28 -

31



Po ioh odje :dzie mus iałem jeszcze przedestylować większą 

ilość wody i powróciłem® s powrotem do normalnej pracy 

w Cukrowni Chełmica,dokąd nadal dojeżdżałem rowerem i w czasie 

pr zejazdu przez miasto,obserwowałem ruch gestapo?;ców i polocji.

W październiku 1943 r.wysłano mnie na skład buraków 

w Czernikowie,gdzie od samego rozpoczęcia do samego zakończenia 

pełniłem funkcje wagowego. Podczas tej pracy na składzie bura­

czanym w Czernikowie,oprócz drobnych sabotaży w pracy,nic specja 

nego w ruchu i życiu niemieckim nie zaobserwowałem.Ale prawie 

każdego dnia,przyjeżdżający niemcy z burakami donosili,że 

zawsze ktoś z ich znajomych lub rodziny po\ivołany do wojska 

już zginął ngt wschodnim froncie,co bardzo podnosiło nas wówczas 

na duchu i prawie każdy z nas Polaków,na intencje tego,musiał 

coś niemcom pomieszaće- 

Rok 1944

Od 1 stycznia 1944 r.pracowałem nadal na placu wewnątrz cukrowni 

Chełmica,dokąd codziennie dojeżdżałem swym rowerem i w czasie 

przejazdu,przed świtem,przez miasto miałem możliwość do dalszej 

obserwacji cuchu i życia niemieckiego,które każdego dnia przed­

stawiało się coraz bardziej zdenerwowane.

V: czerwcu 1944 r.powróciła na dłuższy pobyt kolumna samochodowa 

z gestapowcami ukraińskimi komando v.Bacha z kancelarią 

i sekretarką Leną.

Swoją kancelarią urządził w pokoiku jak poprzednio w budynku 

aptecznym, przy tym samym korytarzu,z którego wchodziło się
■

także i do pokoju,gdzie destylowałem wodę,gotowałem wódkę i roz­

cieńczałem kwas siarkowy,potrzebny w dużych ilościach do akumu­

latorów. Samochody swoje i kolumny,jak zaobserwowałem,starali 

się bardzo dobeze maskować podczas dnia,które w tym celu usta­

wiali na u^icy Przekop, pod rozłożystymi brzozami.

Po przybyciu kolumny samochodowej do Lipna z ukraińskimi gesta­

powcami,kommando v.Bacha, dyrektor cukrowni Kadereit,natychmiast 

przesłał mnie do apteki,gdzie musiałem stale gotować wódkę dla 

gestapowców v.Bacha.

Cała kolumna samochodowa z tymi ukraińskimi gestapowcami,co­

dziennie przed wieczorem wyjażdżała z Lipna i dopiero rano 

powracała i wówczas swe samochody ustawiali pod rozłożystymi 

brzozami na ulicy Przekop,gdzie je już coraz lepiej maskowali 

prz ed samolotami.

Sekretarka v.Bacha, Lena,codziennie pracowała w jego gabinecie 

i podczas nieobecności v.Bacha, spotykała się ze mną w pokoju, 

gdzie ja pracowałem przy gotowaniu dla nich wódki,gdyż i ona 

lubiła sobie dobrze popić,dlatego mnie często odwiedzała.
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pewnego razu,gdy w tym okresie szedłem do pracy do apteki 

gotową<5 dla gestapowóców wódkę,odprowadzał mnie syn mój Ryszard,k 

który w tym czasie przyjechał do mnie z ITiemiec na chwilowy 

urlop,a lena wówczas zobaczyła go i z nim się zapoznała.

Po pierwszym takim okazyjnym spotkaniu się,wpadł jej w oko 

i z miejsca zakochała się w nim i to do tego stopnia,że musia­

łem ja zaprowadzić do swego mieszkania,aby mogła go jeszcze 

raz zobaczyć i z nim porozmawiać,ale syn ani myślał o niej 

i zaraz odjechał spowrotem do ITiemiec,do swej tam pracy.

Ona zaś od-tego czasu stale go wspominała i tylko o nim chciała 

b o zmawiać,przymilając się przy tym do mnie, w swych urojonych 

marzeniach,jako rzekomo do przyszłego jej teścia, o czym ani 

syn, ani ja nawet nie pomyśleliśmy,ale pomimo to, obiecałem 

jej wówczas wszystko uczynić w tym, o czym marzyła., w zamian 

czegp zdobyłem sobie jej zaufanie nawet do tego stopnia,że jako 

sekretarka v.Bacha,wtajemniczona w sekretne plany ich zbrodni 

i to nawet w najbardziej sekretne,potrafiła się z tym przedemną 

zdradzić. Lena powiedziała mi wóv/czas, że IT.emcy i ukraińscy 

gestapowcy bronią’ się obecnie rozpaczliwie i bohatersko na 

froncie przeciwko bolszewikom,ale nie mają żadnej nadziei na to, 

aby mogli przed raompletną już klęską obronić się,gdyż na froncie 

jest już bardzo zła sytuacja.

Powiedziała,że słyszała od swego brata i od v.Bacha,że całą 

przyczyną do ich klęski na froncfcie z bolszewikami, są polscy 

bandyci,którzy najwięcej szkód niemctam w tej wojnie wyrządzili 

i dlatego jeszcze teraz zadaniem jego kommando jest to,aby 

jaknajwięcej tych bandytów polskich zlikwidować.

Lena powiedziała mi,że Bach i jej brat zaplanowali w odwrocie 

dokonywać kompletnej pacyfikacji polskich miast i w ten 3posób 

wyniszczyć wszystkich Polaków masowo i publicznie przy pomocy 

karabinów maszynowych.

Powiedziała mi,że nocne wyjazdy całej kolumny samochodowej 

z ich kommando jest kierowane przez v.Bacha do Warszawy,w celu 

likwidacji resztek powstańców warszawskich,oraz reszteknapotkanej 

cywilnej ludności cywilnej, i masowego burzenia wszystkich 

dpmów i wszelkiego rodzaju obiektów ,pozostawiając poza soba^ 

jedynie tylko kupy gruzów. Powiedziała, że niemcy zniszczą 

Warszawą,że już nigdy nie będzie istniała na powierzchni ziemi. 

Pokazywała mi wówczas także swoje pamiątki po zniszczonej 

Warszawie, w postaci drogo.ce&nej biżuterii/złoto,brylanty/ 

i drogosenne ubrania,które otrzymała w prezencie, od swego szefa 

v.Bacha i od swego brata,jako część ichskarbów,zdobytych podczas 

mordów i burzenia Warszawy.-
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S łu c h a łe m  j e j  o p o w iad ań  w m i lc z e n iu ,b o  c ó ż  m iałe m  w ów czas  
r o b ić ć ,b ę d ą c  w i c h  k l e s z c z a c h .  O gądałem  p o k a za n e  m i j e j  s k a r b i  

z ł o t a , b r y l a n t y  o b e z c e n n e j w p r o s t  w a r t o ś c i , s k r a d z i o n e  P o la ­
kom w W a rsza w ie  i  p r z y c h w a la łe m  j e  j  t o ,  a l e  w s e r c u  swym 
p rzygo to w yw a  łem  s i ę  do z e m s t y ,k t ó r ą  je d n a k o w o ż r e a l iz o w a łe m  

p r z y  k a ż d e j  n a d a r z a ją c e j  s i ę  o k a z j i  do w y k o n a n ia  o d p o w ie d n ie j^  
s a b o t a ż u .

W k o ń c u  w r z e ś n ia  1 94 4  r .  d y r e k t o r  C u k ro w n i K a d e r e j t ,  w y s ł a ł  mi 
m nie do p r a c y  ja k o  w atow ego na s k ł a d  b u r a c z a n y  w K i k o l e ,  

k t ó r y  t o  s k ł a d  w r e j o n i e  C u k ro w n i C h e ł m ic a ,b y ł  w ów czas n a jw ię li  
szym  sk ła d e m .N a  tym s k ł a d z i e  b y ło  za p la n o w a n e  do p r z y j ę c i a  
od r o ln ik ó w  i  o d e s ła n ia  do C u k ro w n i o k o ło  4 0 0 .0 0 0  k w i n t a l i  

buraków  cu k ro w y ch  i  to  m ia ło  b y ć  w ykonane w c i ą g u  45 d n i .
Do w yw ó zk i t y c h  b u rakó w  cu k ro w y ch  p r z y d z ie lo n o  m i na s k ł a d  
12 d u ż y c h  sam ochodów 10  - t o n o w y c h , z  k t ó r y c h  k a ż d y  m ia ł  w yw ieś  
plan o w o  na dobę po 600  k w i n t a l i  ze  s k ła d u  K i k ó ł , d o  C u k ro w n i 
C h e łm ic a  w C h e łm ic y *
Gdyby p la n  p r z y j ę c i a  t y c h  bu raków  od r o ln ik ó w  1  w y w ie z ie n ia  
i c h  do C u k ro w n i w C h e łm ic y  b y ł  z r e a l i z o w a n y , t o  n ie m cy  z d ą ż y l i  

by j e s z c z e  b u r a k i  p r z e r o b i ć  na  c u k i e r  i  t e n  c u k i e r  w c a ł o ś c  i  
w y w ie źć  do N ie m ie c .  A le  p o n ie w a ż w ie d z ia łe m  od Le n y  że  N iem cy  
na w shodnim  f r o n c e  s ą  j u ż  c a ł k o w ic ie  z a ła m a n i i  w k a ż d e j  
c h w i l i  mogą b y ć  z  n a s z y c h  te re h ó w  w y p a r c i ,p o s t a n o w ifc im  

d z i a ł a ć ,  a b y i c h  p la n y  g o s p o d a r c z e  za łam yw ać i  w tym c e l u  
p r z y s t ą p i ł e m  do n i s z c z e n i a  i c h  t a b o r u  t ra n s p o r t o w e g o  §o p l a ­
now ej w yw ó zk i b u raków  ze  s k ła d u  do C u k r o w n i.P r a e z  s y s t e m a t y c z n  
u s z k o d z e n ia  m otorów w t y c h  sam o ch od ac h , k t ó r e  b y ł y  s t a l e  

w ykonyw ane p r z e z  je d n e g o  z a u fa n e g o  m i r o b o t n ik a  J e r z e g o  
B r a n d e b u r ę ,k t ó r y  o b e c n ie  m ie s z k a  w L i p n i e  na O s ie d lu  Zaw ad z­
k ie g o  i  m ło d o le t n ie g o  mego s y n a  S t e f a n a .W s z y s t k ie  sam ochody  
j a k i e  p r z e z n a c z o n o  m i do w yw ó zk i t y c h  b u r a k ó w ,z o s t a ły  w k r ó t ­
k im  c z a s i e  z u p e łn ie  n ie  z d o ln e  do w yko n yw a n ia  sw ego z a d a n ia ,  
w pow yższym  t r a n s p o r c i e . -
Po z l ik w id o w a n iu  t y c h  sam ochodów , n ie m cy  do d a l s ż e j  w yw ó zk i 

p r z y s ł a l i  m i t r a l t o r  i  1 0 0 0  c h ł o p s k ic h  f u r m a n e k ,a le  i  to  n ie  
z d a ło  sw ego e g za m in u  w r o z w ią z a n iu  te g o  z a d a n ia .
Od połow y p a ź d z i e r n ik a  1344  r . , a b y  n ie  s t r a c i ć  z  pod s w o je j  

o p i e k i  s k ła d u  b u r a c z a n e g o  w K i k o l e  , na k tó ry m  pod moim o kiem  
by|:y p ro w a d zo n e  p r z e z  n ik o g o  n ie  p o s t r z e ż o n e  w i e l k i e  s a b o t a ż e .  
P r z e z  t y d z i e ń  p ra co w a łe m  dn iem  i  n o c ą , t o  j e i t  dniem  na s k ł a d i i  
b u ra cza n y m  w K i k o l e ,  a n o c ą  w a p t e c e  w L i p n i e ,  p r z y  w ygotow y­
w a n iu  r o z c z y n u  w ó d c z a n e g o ,g d y ż  w ów czas N iem cy p o t r z e b o w a li
b a rd z o  du żo  w ó d k i d l a  p o d tr z y m a n ia  d u c h a , w s t a n i e  n i e t r z e ź ®  
i f o ś c i
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w k t ó r e j  p o t r a f i l i  wytoonytfać "bez ża d n e g o  s z e m r a n ia  w s z e lk ie  

n a k ła d a n e  im  z b r o d n ic z e  z a d a n ia  b o jo w e .Z a  rze ko m e  p o ś w ię c a n ie  s i ę  
w p r a c y  n o c n e j i  d z i e n n e j , w ykonyw anej w ów czas w e d łu g  i c h  p r z y ­

p u s z c z e ń ,  dodatkow o d la  U k ra iń có w  g e s t a p o w s k ic h ,d y r e k t o r  Cukrow n  

K a d e r e i t  b a r d z o  m nie p o w a ża ł i  z  m o ich  m y ś l i  n ie g o  s i ę  n ie  

d o m y ś la ł ,  abym m ógł b y ć  im w czym k o W rie k  s z k o d liw y m  i  n i e  p r z y ­
s z ł a  im  naw et m y i i , ż e  sam ochody p r z y d z ie lo n e  m i do w yw ó zk i 
■buraków cu k ro w y ch  z o s t a ł y  u n ie ru c h o m io n e  w sw j p r a c y  z  p r z y c z y n y  
do ko n yw an ych  na  n ic h  s a b & t a ż y .

In ż y n ie r - m e c h a n ik  ja k o  k ie r o w n ik  t r a n s p o r t u  sam ochodow ego w C u k ro  
- n i  o r z e k ł , ż e  m o to ry  t y c h  z n is z c z o n y c h  p r z e z  n a s  sam ochodtftf, 
same s i ę  z n i s z c z y ł y  w sw e j p r a c y  i  t r z e b a  j e  b y ło  w y m ie n ić  na  
n o w e ,k t ó r y c h  w m a g a zy n a ch  b y ło  j u ż  b r a k .  W t e n  s p o só b  12 sam ocho­
dów z u p e łn ie  d o b r y c h  d o s t a ł o  s i ę  w p o k r z y w y , a b u rakó w  cu k ro w y ch  
ze  s k ła d u  K i k ó ł  do C u k ro w n i C h e łm ic a  n ie  b y ło  c z y  m w y w o z ić .
W c z a s i e  m o je j p r a c y  w a p t e c e  w L i p n i e  w d r u g i e j  p o ło w ie  p a ź d z i e r  
n ik a  1944  r . , p r z y  w ygo to w yw an iu  r o z c z y n ó w  w ó d c z a n y c h ,o a ła  
ko lum na sam ochodow a Kommando V .B a c h a  b y ł a  s t a l e  w a k c j i  dokonyw a­
n i a  m o rd e rstw  na lu d n o ś c i  p o l s k i e j , z a t r u d n io n e j  w ów czas p r z y  
k o p a n iu  okopów w o k o l i c y  T łu c h o w o ,M a la n ó w k o ,C h a lin ,D o b r z y ń  n/W. 
Pewnego r a z u  w tym o k r e s i e  i  t o  p ra w d o p o d o b n ie  na ż ą d a n ie  d r ,  
M e n n ie h a / ta k  t w i e r d z i ł a  L e n a /  g e s ta p o w c y  u k r a i ń s c y  z  kommando 
V . B a c h a , p r z y w i e ź l i  z  s o b ą  do L ip n a  z  t e r e n u  okopów T łu c h o w o -  
M a la n ó w k o -C h a lin -D o b r z y ń  n /W ., 1 4 - t u  m ło d y ch  m ę ż c z y z n  i  4 k o b ie t y  
k t ó r y c h  n a z w is k a  n ie  b y ł y  m i z n a n e , le c z  i c h  w s z y s t k i c h  w id z ia łe m .  

B y l i  b a r d z o  m ło d z i  i  k a ż d y  z  n i c h  m ia ł  r ę c e  z w ią z a n e  do t y ł u .
D r .M e n n ic h  ja k o  l e k a r z  s z p i t a l a  p o w iato w e go  w L i p n i e  b y ł  t a k ż e  
gestapo w cem  i  m ie s z k a ł  n a p r z e c iw  a p t e k i .  Gdy p r z y w ie z io n o  do L ip n i  
t y c h  1 8 - r o  m ło d y ch  l u d z i , t o  on n a t y c h m ia s t  d a ł  im  w tym sam ochodzi 

z a s t r z y k i , p o  k t ó r y c h  w g o d z in ę  c z a s u  j u ż  a n i  je d e n  n i e  ż y ł .
C i a ł a  t y c h  1 8 - t u  m ło d y ch  l u d z i  w t a k  h a n ie b n y  sp o s ó b  zam ordow a­
n y c h , tym samym samochodem w y w ie ź l i  do J a s t r z ę b i a , d o  ó w cze sn e g o  
d z i e d z i c a  B u tzm a n a , p r z y  pomocy k t ó r e g o  w s e k r e c i e  p r z e d  m ie js c o ­
wą lu d n o ś c i ą  p o ls k ą  pochow ano w n ie zn a n y m  d o tą d  n iko m u  m ie j s c u .

W K i k o l e  w p o b l i ż u  s k ła d u  b u r a c z a n e g o ,g d z ie  j a  w ów czas p ra co w a ­
łem  b y ł  r y n e k .  P r z y  r y n k a  tym  b y ł  dom w k tó ry m  m i e ś c i ł  s i ę  h it le * <  
- r o w s k i  ¥ r z ą d  G m in y. P r a w ie  n ie o m a lz  k a ż d e j  n o c y ,  na r y n k u  tym  
p r z e d  Ur zędem  G m in nym ,n iem cy g r o m a d z i l i  p e l s k i e h  l u d z i  z  ła p a n e k ,  

a d n ia m i na  tym r y n k u  ć w i c z y l i  s i ę  h i t le r o w c y  ju n a c y , g d y ż  r y n e k  
t e n  b y ł  w ów czas w K i k o l e  jednym ym  p la c e m ,n a  k tó ry m  m o g li  s i ę  
ć w ic z y ć .  D la  n a s  P o la k ó w ,t e n  r y n e k  b y ł  w ów czas w ie lk ą  z g r o z ą  
i  d la t e g o  za  w s z e lk ą  ce n ę  p o s t a n o w il iś m y  niem com  t e n  r y n e k  
z l ik w id o w a ć ,
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aby n i e  g r o m a d z i l i  s i ę  na  ttim l u d z i e  z  ła p a n e k  i  aby w ię c e j  
p r z e c iw k o  nam n ie  ć w i c z y l i  s w o ic h  ju n a k ó w .

W tym c e l u ,  aby t e n  r y n e k  niem com  z l ik w id o w a ć , m u s ie liś m y  
m etodą k i t le r o w s k ą  u ż y ć  do te g o  i c k  p o d s tę p u .P o n ie w a ż  je 
sw o im i s a b o t a ż a m i z n i s z c z y l i ś m y  niem com  c a ł y  i c h  t a b o r  t r a n s ­
p o rto w y , p r z e z n a c z o n y  do w yw ó zk i b u r a ków c u k ro w y c k  z  K i k o ł a  do 

C h e łm ic y ,  t o  p r z e a  to  z a b r a k ło  na m ie js c u  składow ym  m ie js c a  
pod b u r a k i , k t ó r e  s t a l e  b y ły  dow ożone p r z e z  r o ln ik ó w .

J a  w tedy zam eldow ałem  z a r z ą d o w i c u k r o w n i ,ż e  n ie  mam p la c u  
pod s k ła d o w a n ie  s t a l e  p rz y w o ż o n y c k  b u ra k ó w ,n a  co  d o s ta łe m  

o d p o w ie d ź,a b y m  p o s z u k a ł  w p o b l i ż u  w a g i s k ła d o w e j o d p o w ie d n ie g o  
p la c u  z  dobrym  p o d ja zd e m . W tedy z m ie r z y łe m  k ro k a m i p o w ie r z c h n ie  

r y n k u  w K i k o l e  i  n a t y c h m ia s t  p o d ałem  z a r z ą d o w i c u k ro w n i  
w sw oim  r a p o r c i e , ż e  z n a la z łe m  o d p o w ie d n i p l a c  pod b u r a k i ,  
w p o b l i ż u  w a g i s k ła d o w e j,  z  b a r d z o  dobrym  p o d ja z d e m ,n a  k tó ry m  
b ę d z ie  można zm agazynow ać o k o ło  2 0 0 -3 0 0  t y s i ą c y  k w i n t a l i  b u ra k ó  

W o d p o w ie d z i na  t o , z g r z ą d  c u k ro w n i w C h e łm ic y  r o z k a z a ł  m i t e n  
p l a c  z a j ą ć  pod m agazyn o w a n ie  b u r a k ó w ,a le  po o t r z y m a n iu  ro s s k a zu .  
P o w s t a ł  u m nie  na  s k ł a d z i e  n i e la d a  p ro b le m ,b o  p r z e c i e ż  C u k ro w n i 
n i e  w i e d z i a ł a  o ty m , że  tym p la c e m  j e s t  r y n e k  w K i k o l e , a n i  
t e ż  i  w ła d z a  m ie js c o w a  n i c  o tym n i e  w i e d z i a ł a , ż e  mamy z a m ia r  

t e n  r y n e k  z a s y p a ć  im  pod sam ym i o knam i i c h  u r z ę d u  g m in n e g o ,  
b u ra k a m i c u k ro w y m i.
M ie liś m y  w tedy d u że g o  s t r a c h a ,b o  p r z e c i e ż  m ie js c o w y  b u r m is t r z  
i  p o l io j a , g d y b y  s i ę  z o r i e n t o w a l i , ż e  mamy z a m ia r  r y n e k  z a s y p a ć  
b u r a k a m i,t o  napewno nam by na  t o  n i e  p o z w o l i l i  i  my sw ego  
z a m ia r u  byśm y n i e  w y k o n a l i , a l e  i  tym  ra ze m  p o s z l iś m y  m etodą  

h i t le r o w s k ie g o  p o d s t ę p u ,p r z e z  d o k o n a n ie  n ie s p o d z ie w a n e j  n a g ł e j  
i n w a z j i  na  t e n  r y n e k , t a k , ż e  za n im  s i ę  z o r ie n t o w a ły  m ie g s o w e  
w ła d z e  g m in n e ,to  j u ż  r y n e k  b y ł  je d n e g o  d n ia  o b sy p a n y  b u ra k a m i 

d o o k o ła .  Z a r a z  na  d r u g i  d z ie ń  r a n o ,p o  dokonanym  f a k c i e  z a s y ­
p a n ia  r y n k u  b u r a k a m i ,p r z y s z e d ł  do m n ie  s łu żb o w o  kom endant  
h i t l e r o w s k i e j  p o l i c j i  z  z a p y t a n ie m ,k t o  m i p o z w o l i ł  s y p a ć  
b u r a k i  na r y n e k ?  J a  w tedy z  n a jw ię k s z ą  p o k o rą  o d p o w ie d z ia łe m  

je m u ,ż e  on z a d a je  m i n i e  o d p o w ie d n ie  p y t a n i e , g d y ż  j a  w tym  
w ypadku w y k o n u je  t y l k o  r o z k a z y  i  d o p ir r o  w ted y z a p y t a ł  s i ę ,  
k t o  m i k a z a ł  s y p a ć  t e  b u r a k i  na r y n e k ,o d p o w ie d z ia łe m ,ż e  m oja  
w ła d z a  z  c u k r o w n i ,a le  je d n o c z e ś n ie  z a z n a c z y łe m ,ż e  b u r a k i  te  

s ą  s y p a n e  t y l k o  c h w ilo w o ,g d y ż  n a t y c h m ia s t  b ę d ą  s t ą d  z a b ie r a n e ,  
a c h o d z i ł o  c u k ro w n i t y l k o  o t o ,a b y  m ie ć  po n ie  d o b ry  p o d ja z d .
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I  to  t y l k o  na tym s k o ń c z y ła  się t a  cała p o in w a z y jn a  c e r e m o n ia ,  

G dyż bu raków  t y c h  z  t e g o ż  r y n k u  h i t le r o w c y  n ig d y  n ie  z a b r a l i ,  
a p r z y b y ło  i c h  o k o ło  2 0 0  t o n .

N ig d y  j u ż  na tym r y n k u  n ie m cy  n ie  g r o m a d z ił  m±ę p o l s k i c h  l u d z i  i 
z  n o c n y c h  ła p a n e k  i  n ig d y  j u ż  n i e  ć w i c z y l i  s w o ic h  ju n akó w  
p r z e c iw  P o la k o m . W t e n  s p o só b  r y n e k  t e n  d la  i c h  u ż y t k u  s k o ń c z y ł  

s i ę ,  a b u r a k i  b a r d z o  d łu g o  l e ż a ł y ,  a ż  w k o ń c u  ja k o  naw óz z o s t a ł y  
w y w ie z io n e  spow rotem  na  p o l e ,  a l e  j u ż  w w o ln e j P o l s c e .
W końcu listopada i na początku grudnia 1944 r. dyrektor cukrowni 

Kadereit,znowuż mnie wysłał do pracy do apteki,wygotowywać wódcza: 

-ny rozczyn,gd*ie tak samo jak i poprzednim razem,pracowałem 

tylko po fajrancie,gdyż dniami pilnowałem składu buraczanego, 

jako swojej stałej pracy.

P o d c z a s  po f a j r a n t o w e j  p r a c y  w a p t e c e , d o w ie d z ia łe m  s i ę  od L e n y -  

ja k o  s e k r e t a r k i  y .B a c h a  -  dowódcy g e s ta p o w s k ie g o  Kom m ando,że c a ł a  
i c h  ko lum na sam ochodow a Kommando v .B a c h a ,w y je ż d ż ą  t e r a z  s t a l e  

w t e r e n  o k o l i c y  M ła w a -C ie ch a n ó w  - P u ł t u s k , g d z i e  d o k o n u ją  p a c y f i ­
k a c j i  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  D o w ie d z ia łe m  s i ę  od n i e j , ż e  b r a t  j e j ,  
ja k o  z a s t ę p c a  v .B a c h a  m ó w ił do n i e j , ż e  n ie m cy  p r z e g r a l i  

w o jn ę  i  że  o n i  U k r a iń c y  p r z e p a d l i  ra ze m  z  n ie m c a m i,ż e  na f r o n c i e  
z  b o ls z e w ik a m i j e s t  s y t u a c j a  t r a g i c z n a  i  że  i c h  ż o ł n i e r z e  
u k r a iń s c y  ja k o  g e s ta p o w c y  Kommando v . B a c h a , p o c i e s z a j ą  s i ę  t y lk o  

g o r z a ł k ą . k t ó r e j  p o t r z e b u ją  t e r a z  b a r d z o  d u ż o .
Praca na składzie buraczanym wlokła się w grudniu 1944 r. 

tylko żółwim krokiem. Buraki od rolników były już przyjęte 

i rolnicy mieli już* za nie zapłacone, lecz odstawa tych 

buraków do cukrowni, nie była dla niemców posieszająBą,gdyż 

nie mieli już do tego odpowiedniego transportu.a było jeszcze 

tych buraków na składzie w Kikole w końcu grudnia 1944 r., 

przeszło 300.000 kwintali, a był to w ty m towarze poważny 

kapitał,za który już rolnikom zapłacili,a nie wykorzystali tego.

W ięc a b y  t e  b u r a k i  p r z e r o b i ć  na c u k i e r , t o  n ie m cy  w s z y s t k o  
r o b i l i  co  t y l k o  m o g l i , a l e  j u ż  t o  w s z y s t k o  b y ło  b e z c e lo w e .
Ale jeszcze w końcu grldnia 1944 r. przysłali po te buraki 

traktory i około tysiąca chłopskich furmanek,spędzonych prawie 

z całego powiatu, ale to już ich sytuacji nie mogło uratować, 

gdyż ci chłopi w tym wypadku,też się starali tak,aby tych buraków 

niemeom nie wywieźć.

W styczhiu 1945 r. dyrektor cukrowni Baderejt,znowuż przesłał 

przesłał mnie do pracy w aptece,abym tam wygotowywał jak najwię­

cej wódki, nie tylko dla v.Bacha,ale i dla nie Kaderajta, 

na co przywiózł mi 200 kg. cukru i rozkazał, aby z tego zrobić

- 34 -

37



- 35 -

dla niego jak najmocniejszy spirytus.

Na wódkę dla gestapowców przywiózł 300 kg. cukru żółtego 

i wtedy przy produkcji tej wódki pracowałem tak samo jak i 

poprzednio,tylko po fajrantach,a dniami stale pilnowałem pra 

cy na składzie buraczanym, chociaż tam naprawdę to już nie 

było co robić,gdyż woził jeszcze buraki do cukrowni zaledwie 

jeden traktor i parę furmanek,a to wszystko na tak ±*dEE£mxx 

olbrzymi skład,znaczyło tylko tyle co kropla w morze.

W produkcji wódki dla niemców w styczniu 1945 r. pracowa 

łem już do końca wojny,to jest do końca ich bytności w Li|d.a 

Lena pracowała jeszcze w kancelarii v.Bacha do 15 stycznia 

1945 r. i w  tym dniu została ewakuowana do Torunia,

W czaie zanim odjechała z Lipna powiedziała mi,że Kommando 

▼.Bacha w każdym mieście,które opuszczać będzie,przeprowadzi 

pacyfikacje i tak samo mają zrobić w Lipnie,jak Będą opuszes 

czać.- T© co mi powiedziała Lena było prawdą,gdyż w następ­

nym dniu po odjeździe Leny,kolumna samochodowa Kommando 

v.Bacha nigdzie nie wyjechała, cały zapas wódki jaki już 

był gotów zabrali do awoich samochodów i pili tak,że prawie 

wzsyscy byli zamroczeni,jak również i sam v.Bach siedział 

tylko w swym gabinecie i taże stale pił świeży spirytus. 

Gabinet jego znajdował się w s|£x±*i±**** sąsiedctwie z moją 

gorzelnią i jak do jego gabinfciu, tak i do mojej gorzelni 

wchodziło się z jednego korytarza. Bach pił spirytus ze 

szklanki,siedząc w fotelu przy biurku,na którym stała szkiań 

ka ze spirytusem i który pił po trochu z przerwami,będąc 

już w kompletnym zamroczeniu,lecz pomimo to,od czasu do cc 

czasu sięgał po nową szklankę i wciąż popijał i to pełno- 

wa rtościowy spirytus.

W momencie tym,kiedy Y.Bach był już w kompletnym stanie za­

mroczenia, wpada do mnie mój synek Andrzej,wówczas 14-letni 

chłopiec,bardzo zmęczony biegiem i mówi mi" Tatusiu,Volks- 

szturm i Junacy,chodzą po domach i xads±£x£ąx zabierają 

wszystkich na rynek,gdzie widziałam jest już pare set ludzi" 

Wtedy zrozumiałem,że to ma być wykonana pacyfikacja tak, 

jak mi opowiadała Lena.Będąc wtedy zdenerwowanym nie wiedzia 

łem co robić,ale powiedziałem do synka, idź po cichutku 

i zobacz co robi v.Bach. Synek wtedy na moje zlecenie pod­

szedł po cichutku do uchylonych drzwi v.Bacha i zobaczył 

znienacka,że on wypił resztę wódki ze szklanki i postawił 

ją z powrotem na biurku całkowicie już zamroczony, nadal 

siedział w swym fotelu.
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Wie w ie d z ia łe m  co  r o b i ć  j a k  p o s t ą p ić  w tym w yp ad ku . 
C h o d z i ło  m i r ó w n ie ż  i  o w ła s n e  ż y c i e , a l e  t a k ż e  i  o ż y ­

c i e  w ie lu  s e t e k  in n y c h  l u d z i .  A le  w tym  m om encie p r z y s z ł o  
m i na m y ś l ,  d o la ć  jem u j e s z c z e  do s z k l a n k i ,  a l e  w tym  

u p r z e d z i ł  m nie mój s y n e k  A n d r z e j ,p o  c i c h u t k u  d o l a ł  mu do 
s z k l a n k i , a l e  n ie  s p i r y t u s u , t y l k o  s t ę ż o n e g o  kw asu s ia r k o w e g  

Po pew nej c h w i l i  ja k o  z a m r o c z o n y , z ł a p a ł  z a  s z k la n k ę  

i  w y p i ł  z  n i e j  t e n  s t ę ż o n y  kw as s ia r k o w y ,  po czym  z a c z ą ł  
n ie lu d z k o  w y ć , a l e  j u ż  a n i  s ło w a  n ie  p r z e m ó w ił.  J a  z  synem  
A n d rze je m  po d o k o n a n iu  p o w y ż s z e g o , na r a z i e  r ó w n ie ż  s t r a ­
c i l i ś m y  p r z y t o m n o ś ć ,g d y ż  n ie  w ie d z ie l i ś m y  co  m ie liś m y  
z  s o b ą  z r o b i ć .
Pam iętam  t y l k o  t o ,  że  na t e n  p r z e r a ź l iw y  r y k  v . B a c h a , p r z y ­
l e c i e l i  g e s t a p o w c y , r ó w n ie ż  w tym  c z a s i e  d o s k o n a le  zam ro ­
c z e n i a  w id z ą c  v.B a c h a  s ie d z ą s e g o  w f o t e l u , m ó w i l i  do s i e ­

b i e ,  że  z a p a l i ł a  s i ę  jem u w g a r d le  g o r z a ł k a  i  w tym  
m om encie z a c z ę l i  go  ra to w a ć  ww łim  n a s t ę p n ie
p r z y n i e ś l i  n o s z e  i  z a b r a l i  go do sam ochodów i  n a t y c h ­
m ia s t  z  L ip n a  d ^ e c h a l i ,  p ra w d o p o d o b n ie  do T o r u n i a . -  

W t e n  s p o só b  z g i n ą ł  n ie s p o d z ie w a n ie  v . B a c h , s t r a s z n y  k a t  

i  m o rd e rca  P o la k ó w  , k t ó r y  j u ż  n ie  z d ą ż y ł  w ykon ać o s t a t ­

n ie g o  m o rd e rstw a  na k i l k u  s e t k a c h  n ie w in n e j  lu d n o ś c i  
L i p  n a .

/ - /  J a n  F a lk o w s k i

P . S .

39



40



41



42



43



44



45



46



47



48



49



50



51



52



53



54



55



56



57



58



59



60



61



62



63



64



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



75



76



77



78



79



80



81



82



83



84



85



86



87



88



89



90



91



92



93



94



95



96



i ineuuW wc lAoL„ /2 /_
4*. R>» t  ̂ (

DZIAŁALNOŚĆ ARMII KRAJOWEJ W OBWODZIE LUBAWSKIM ^

Działalność nieformalna przyszłych członków konspiracyjnej 

organizacji wojskowej w powiecie lubawskim rozpoczęła się z chwilą 

hitlerowskiej okupacji tego obszaru. Początkowo były to indywidualne 

działania poszczególnych osób skierowane przeciw niemieckiemu okupan­

towi. Wynikały one też z inspiracji Związku Walki Zbrojnej, a następ­

nie od 1942 r. z coraz bardziej zorganizowanej działalności Armii 

Krajowej. Obwód /powiat/ lubawski wchodaił w skład okręgu /wojewódz­

twa/ pomorskiego A.K. Wschodnia część tego obwodu /w skład której 

wchodziła gmina Lubawa i Prątnica/, według pisemnej relacji M. B y t - y/ 

nera, w 1944 r. liczyła 20 wsi i miasto Lubawę. Ta część obwodu A.K.

J  wykazywała ściślejsze związki współpracy z obwodem działdowskim. 

Wspomina o tym komendant obwodu działdowskieg&j^njr Paweł Nowakowski^ 

w korespondencji do inż. Józefa Zażembłowskiego, w lipcu 1966 r» 

Dzisiejsza informacja na temat struktury organizacyjnej oraz 

działalności Armii Krajowej w obwodzie lubawskim jest wciąż fragmen­

taryczna i dalece niepełna. Względy tajności prowadziły do daleko 

idącej konspiracji tej organizacji zarówno w czasie II wojny świa­

towej jak i w wiele lat po jej zakończeniu. Wystarczy przytoczyć 

fragment ze wspomnianej wyżej korespondencji, w której P. Nowakowski 

stwierdza:..."Niektóre osoby z tamtego terenu /powiatu lubawskiego - 

- przyp. J.P./ przyjmowałem osobiście. Po skontaktowaniu się z nimi, 

czy życzą sobie, ażeby to ujawnić /są na stanowiskach urzędniczych/, 

podam ich nazwiska i adresy”. Tak więc w latach sześćdziesiątych 

było jeszcze za wcześnie aby mówić i pisać o wszystkich sprawach 

związanych z działalnością Armii Krajowej. Z kolei dziś jest już za 

późno żeby z całą wiarygodnością odtworzyć wszystkie fakty z nią 

związane. Pozostała tylko pamięć coraz mniejszej garstki wtajemni­

czonych "cichociemnych" oraz zachowana korespondencja.

Jak zdołałem ustalić na podstawie dostępnych mi materiałów, 

liczoa członków Armii Krajowej obwodu lubawskiego /faktycznie jego 

wschodniej części/ w 1944 r. liczyła kilkadziesiąt osób. Do grupy 

najbardziej czynnych członków A.K. należały m 0 in. następujące osoby: 

1 - siostra zakonna Antonina Szneider - przełożona za-

konu Sióstr Miłosierdzia w szpitalu 

im. św. Jerzego w Lubawie, 

x/ 2 - Elżbieta Chabowska - księgowa w/w szpitala, 

v 3 - Franciszka Binnebesel /z d. Chabowska/ - pracownik umysłowy

urzędu gminy Lubawa-wieś,

V 4.- Józef Zażembłowski - sekretarz urzędu gminy Lubawa-wieś,

oficer organizacyjny d/s politycznych i 

kwatermistrz obwodu A.K.,

5 - Józef Wydorski - nauczyciel z Lubawy, 97
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6 - Antoni Moritz - fryzjer z Lubawy,

■ 7 - Marian Bytner - plutonowy 67  pp. z Lubawy, oficer łącz­

nikowy /pseud. "Moniuszko"/,

\J 8 - Leczkowski - pracownik tartaku w Lubawie, łącznik

między okręgiem a obwodem A.K.,

9 - Franciszek Neuman - mechanik z Lubawy,

10 - Bolesław Jurkiewicz - właściciel restauracji w Lubawie,

'■Ml - Rudziński - z Lubawy,

^12 - Jan Raszkowski - z Grodziczna,

0 13 - Teofil Ostrowski - z Kiełpin,

14 - N.N. - organista z Mroczna.
A.K./

Formalną opiekę nad obwodem lubawskim/w~1944 r. sprawował Marian 

Bytner, który w swojej "Kronice" wspomina, że został na to stanowis­

ko powołany przez majora A.K. z Mławy /prawdopodobnie chodzi o komen­

danta obwodu działdowskiego mjra P. Nowakowskiego - przyp. J.F„/, 

przed którym w maju 1944 r. w swoim mieszkaniu złożył przysięgę, że 

będzie wszelkie polecenia wykonywał ku chwale ojczyzny. Niezwłocznie, 

jak wspomina M„ Bytner, poprosił o pomoc w rozszerzaniu zadań w po­

szczególnych wsiach obwodu lubawskiego swego przyjaciela w sprawach 

politycznych czyli J. Zażembłowskiego, który także złożył przysięgę i 

do końca wojny swoje zadania wykonywał sumiennie.

Jaki charakter miała praca grupy lubnwskich A.K.-owców?

Działalność ta była wielokierunkowa. Jak stwierdza P. Nowakowski - 

zadaniem członków A.K. na tym terenie było przede wszystkim wzmacnia­

nie ducha oporu przeciwko niemieckiemu okupantowi. Przyjmowano i do

=MfuA?d!i gftóf?ig«dig«ffii!j/ob!!er’’o'”ano> Ł p°stwiei
/jbdpowiednśrruprzeszkoleniuiwłączano do organizacji. Prowadzono wywiad 

szczególnie w zakresie ruchu wojsk niemieckich transportem kolejowym 

i drogowym. Zbierano też informacje i opinie o Niemcach, którzy znę­

cali się nad Polakami na tym terenie. Prowadzono sabotaż różnych za­

rządzeń niemieckich oraz sabotaż gospodarczy. być 

fałszowanie rożnych dokumentów skupu zwierząt gospodarskićB/na korzyść 

obywateli polskich. Zmniejszano np. wagę mięsa poubojowego z gospo­

darstw niemieckich a występujące nadwyżki rozprowadzano wśród Polaków 

ukrywających się w pobliskich lasach i ludzi podziemia.

Najszerszy i najcenniejszy był wkład lubawskich akowców, a zwła­

szcza fiiostry Antoniny Szneider, Józefa Zażembłowskiego, księgowej 

Elżbiety Ohabowskiej i urzędniczki Franciszki Binnebesel, w uratowa­

nie życia wielu Polakom w całym okresie okupacji, a zwłaszcza w 1944r. 

U siostry Antoniny Szneider jako przełożonej klasztoru żeńskiego i 

szpitala w Lubawie, odbywały się spotkania "opiekunów" z ramienia
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grudziądzkiego Gestapo. Szpital był kontrolowany przez esesmana 

Schultza, natomiast majątek ziemski należący do szpitala przez eses­

mana Frankensteina. W czasie częstych kontroli gestapowcy ci byli 

gościnnie podejmowani przez siostrę tych przy-*

jęć gestapowcy zwierzali się z zamierzeń Gestapo Es/do niektórych 

ob.yv,abefitBSS0SifeH^f!?*eiy«Sjiij4 na wolności, co do terminu ich 

aresztowania lub nawet zamordowania. Podczas każdej takiej

kontroli nazwiska, które wymieniali gestapowcy były odpowiednim 

szyfrem kreślone przez księgową szpitala Elżbietę Chabowską, która 

ściśle współpracowała na rzecz Polaków z siostrą Antoniną. Często 

przyjęcia gestapowców były celowo przedłużane aby, jak stwierdza 

w swoim "Oświadczeniu" siostra Antonina..."w międzyczasie Elżbieta 

Chabowska zdążyła szybko przekazać napisane przeze mnie kartki z 

nazwiskami podejrzanych Polaków naszym współpracownikom A.K., którzy 

już dalej /z reguły na rowerach/ informowali zainteresowane osoby"...

Dalszy tok postępowania był następujący. Elżbieta Chabowska^a 

czasami zaufany sanitariusz, przynosili kartki z nazwiskami zagrożo­

nych Polaków do sekretarza gminy Lubawa-wieś Józefa Zażembłowskiego, 

który pracując w kancelarii tego urzędu, miał dostęp do różnych doku­

mentów. Józef Zażembłowski wypisywał więc fałszywe dowody osobiste, 

przepustki graniczne, kartki żywnościowe i odzieżowe, i inne dokumen­

ty, które pozwalały zagrożonym Polakom w porę opuścić Lubawę i oko­

licę. Tylko jednego dnia, jak stwierdził w swoim "Oświadczeniu"

J. Zażembłowski, wystawił on podejrzanym Polakom aż 18 "lewych" do­

wodów osobistych. W pracy tej pomagała pracowniczka kancelarii gminy 

Franciszka Binnebesel; a później także Marian Bytner. Ten ostatni w 

swojej "Kronice" pisze..."wszelkie dokumenty dostarczaliśmy z urzę­

du gminy w nocy. Od godziny 12 w nocy przygotowywaliśmy potrzebne 

dokumenty dla ludzi z podziemie, oraz ukrywających się w lasach. 

Przygotowywaliśmy je ukryci pod plandeką, by nie było nas widać, gdyż 

na zewnątrz były kontrole niemieckie. Klucze do biurowego pomiesz­

czenia postarał się mój kolega J. Zażembłowski..."

Część zagrożonych Polaków uciekała do Generalnej Guberni, gdzie 

panowały bardziej znośne warunki. W tej przymusowej ewakuacji sios­

trze Antoninie pomagał znajomy celnik. Siostra wspomina..."z celni­

kiem umawiałam się, że skoro on będzie miał służbę to dzwonił mi, 

że w danym dniu nie będzie mógł przybyć do nagrzewania lampą kwarco­

wą i diatermii. Po otrzymaniu takiej wiadomości zaopatrywałam każde­

go zagrożonego Polaka w gotowe przepustki graniczne od Józe£a Za­

żembłowskiego i wysyłałam do Generalnej Guberni, gdzie panowały bar­

dziej ludzkie warunki egzystencji...".

Siostra Antonina przechowywała też wielu zagrożonych Polaków w

1
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'•swoim" szpitalu. Zorganizowała na drugim piętrze tego szpitala Od­

dział Zakaźny, na który nigdy nie zaglądał niemiecki lekarz dr Knabe. 

Bał się on zarażenia i wystarczyły mu codzienne,dwukrotnie przekazywa*1 

ne raporty siostry oddziałowej ze stanu chorych na tym oddziale.

Polacy przebywający na tym oddziale mieli tu stworzone dobre warunki 

zarówno w zakresie opieki medycznej jak i wyżywienia. Jak stwierdza 

siostra Antonina w swoich wspomnieniach..."na tym oddziale przecho­

wywałam wssystkic^^^gg^rg^^j.gjyg^^ykrycia. . Tutaj też znalazł się 

dwukrotnie J. Zażembłowski, raż/^a obrazę Niemca i poraź drugi kiedy 

Gestapo zaczęło podejrzewać go o wrogą działalność przeciw Niemcom.

Jak stwierdza J. Zażembłowski w swoim "Oświadczeniu^ w szpitalu lu­

bawskim pod bezpieczną opieką siostry Antoniny przebywało w czasie 

wojny kilkudziesięciu Polaków, którydu siostra uratowała od karnego 

przewiezienia na ciężkie roboty do Niemiec lub na front, a nierzadko 

także od niechybnej śmierci.

Jeden z epizodów tej cichej walki o uratowanie życia lubawskim 

Polakom wspomina siostra Antonina w sposób dokładny. Było to dnia 

29 czerwca 1944 r. Do naszego szpitalnego biura w czasie omawiania 

z ar Knabe i p. Elżbietą Ghabowską bieżących spraw administracyjnych, 

przybyli dwaj esesmani: Grossman z Montowa i Samp z Katlewa. Szpital 

uważali oni za najbardziej odpowiednie miejsce do spotkania się z 

Gestapo. Kiedy weszli esesmani, przeDywający tu już gestapowcy zapy­

tali przybyłych co ich sprowadza. Ci odpowiedzieli, że przybyli po­

informować o tworzeniu się w Montowie armii powstańczej, i że ich 

członków trzeba będzie natychmiast rozstrzelać. Na tę wypowiedź jeden 

z gestapowców nazwiskiem Graph odrzekł, że należy z tym poczekać do 

listopada, kiedy będzie rocznica tzw. krwawej niedzieli/Blutsonntng/, 

a więc do 11 listopada 1944 r. W tym flniu musimy bowiem pewną liczbę 

Polaków rozstrzelać. Wówczas to esesman Grossman podał nazwiska po­

dejrzanych Polaków z Lubawy i okolic: Brzozowski - ogrodnik z Monto-
l/

wa, Tomaszewski - rybak, Raszkowski - rolnik z Grodziczna, Ruda - 

kowal z Kazanie/Bolesław Jurkiewicz - z Lubawy, Leczkowski - z Luba­

wy i^Józef Zażembłowski z Lubawy. Zaraz po odejściu gestapowców i 

esesmanów ze szpitala zadzwoniłam do J. Zażembłowskiego, aby po swo­

jej pracy przyszedł do mnie gdyż mam mu ważne sprawy do zakomuniko­

wania. Józef Zażembłowski niezwłocznie przybył do mnie, zabrał

kartki z nazwiskami zagrożonych Polaków i wszystkich osobiście 

powiadomił. W pierwszych dniach listopada J. Zażembłowski i A. Moritz, 

jeszcze raz wszystkich zagrożonych ostrzegli. Zlekceważyli te ostrzeże' 

nia Brzozowski z Montowa i Ruda z Kazanie, i oni niebawem zostali 

rozstrzelani. Również stracony został Leczkowski z Lubay/y, gdyż w cza-
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nie kiedy przybył do niego J. Zażembłowski z informacją o grożącym 

mu niebezpieczeństwie, wyjechał on do chorej żony do Jabłonowa. Jak 

stwierdził w swoim "Zaręczeniu" J. Zażembłowski..."W jednym tylko 

wypadku nie udało mi się wyprzedzić gestapowców. Chodziło tu o aresz­

towanie ob. miasta Lubawy Leczkowskiego, który wyjechał do Jabłono- ^ 

wa. Ponieważ samochód z hitlerowcami dotarł wcześniej niż pociąg 

Leczkowski został aresztowany...". Następnie już według relacji ust­

nej byłego przewodniczącego M N  w Lubawie Jana Tykarskiego - widzia­

łem jak Leczkowski został zastrzelony, praaitem zmuszony do wykopania 

sobie grobu.

Współpracujący z sobą członkowie A.K. aż do wyzwolenia walczyli

0 oswobodzenie każdego podejrzanego Polaka. Nawet aresztowanych i 

osadzonycn w grudziądzkim więzieniu w 1944 r. - Cichockiego i jego 

synów wraz z ich kuzynką Kruzową, udało się zwolnić w dniu 16 stycz­

nia 194!? r. tj . na 3 dni przed kapitulacją Niemców na naszym tere­

nie. Tyle relacji siostry Antoniny Szneider.

Innym rodzajem działalności członków A.K. na tym terenie była 

akcja szkoleniowa. Pod pretekstem uczenia muzyki i języka niemieckie­

go M. .Bytner i J . Zażembłowski . poprosili ówczesnego komi­

sarza urzędu gminnego Lubawa-wieś Dietricha Pat^chkego o zezwolenie 

na tę naukę obywateli polskich. Komisarz wyraził zgodę i w 9 szko­

łach rozpoczęto naukę j. niemieckiego, wieczorem w godz. 18-19*

Była to akcja bardzo udana, #dyż pod pretekstem nauki można było 

przekazywać bieżące informacje o zbliżającej się klęsce wojsk hitle­

rowskich, pomagać żołnierzom podziemia, przygotowywać obywateli do 

przejęcia władzy po wyzwoleniu itp. Jednak już w sierpniu 1 9 4 4  r. 

jeden z Polaków zdradził organizatorów szkolenia politycznego. Prze­

słał list do komisarza informując go o prowadzonej wrogiej działal­

ności przeciwko Niemcom i uprawianiu w szkołach polityki. Marian 

Bytner został wysłany na ciężkie prace fizyczne, zaś J. Zażembłowski 

musiał szukać schronienia w szpitalu.

Na zakończenie tej relacji oddajmy jeszcze głos głównym bohaterom 

Armii Krajowej obwodu lubawskiego. Siostra Antonina Szneider pisze:..

..„"Nasza działalność akowców patriotów, wypływała ze wspólnej myśli

1 postanowień, które krystalizowały się w murach lubawskiego szpita­

la. Tu właśnie odbywały się w późnych godzinach nocnych zebrania 

aktywu A.K., na których ustalaliśmy plany działania w celu ratowa­

nia Polaków. Tu również ob. J. Zażembłowski przekazywał nam zarządze­

nia okręgu A.K. Z pełnym przeświadczeniem i uczuciem Polki - patrio- 

tki, wyrażam swoje głębokie uznanie dla współpracy z J. Zażembłow- 

skim i A. Moritzem, i wysoko cenię ich trud i poświęcenie jakie
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okazali w naszej wspólnej walce przeciwko hitlerowskiemu okupantowi 

na terenie powiatu lubawskiego...”.

Z kolei Józef Zażembłowski w swoim "Zaręczeniu w miejsca przysięgi” 

tak pisze na temat siostry A n t o n i n y . " D l a  tych jej zasług jest ona 

przez nas ceniona i uważana jako bohaterka narodowa, oddana bez resz­

ty sprawie polskiej...". A w swoim "Oświadczeniu" z 8 marca 1966 r. 

pisze tak:..."Ludność polska udawała się do niej w okresie okupacji 

w każdej potrzebie i z pełnym zaufaniem. Siostra Antonina była w tym 

okresie czasu uważana za Anioła Opiekuńczego Lubawy i okolic. Każdemu 

potrafiła doradzić, pomoc, każdego pocieszyć, dodać siły i ody/agi...”. 

Urzędujący w czasie okupacji w Lubawie komisarz Dietrich Pai^chke, 

uważany przez Niemców jako przyjaciel Polaków /Polenfreund/, w jednym 

ze swoich listów pisanych, już po wojnie do J. Zażembłowskiego stwier­

dził, że.. .Siostrze Antoninie przysługuje najwyższe odznaczenie jakie 

Polska posiada...".

Powyższa charakterystyka działalności Armii Krajowej w obwodzie 

lubawskim jest oparta na stosunkowo skromnym materiale faktograficz­

nym, głównie na archiwum rodzinnym po sp. Józefie Zażembłowskim.

Mam nadzieję, że artykuł ten sprowokuje do zabrania głosu wszystkich 

tych, którzy działali w tamtych trudnych czasach, jak również tych 

którzy dysponują być może szarszą i bardziej szczegółową dokumentacją 

o działalności A.K. na tym terenie.

Nam, którzy przeżyliśmy te tragiczne lata wojny, między innymi 

dzięki wspomnianym wyżej bohaterom, pozostał dług wdzięczności, który 

chcemy spłacić tym skromnym artykułem i być może jakąś tablicą pa­

miątkową na murach lubawskiego szpitala lub urzędu miasta i gminy 

Lubawy.

Toruń, 3 stycznia lyyo r. Jan Falkowski
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